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Kraków, 8 styczma.

I.
(is ) W  prasie polskiej, nawet nie antysemi­

cki* j. napotykamy coraz częściej argument o 
uprzywilejowaniu Żydów w  Polsce. Argument 
ten bywa przeciwstawiany żądaniu żydowskie­
mu, domagającemu się czy to równoupraw­
nienia czy też praw narodowych.

Oto handd, przemysł i rękodzieło — argu­
mentuje prasa polska —  jest niestosunkowo 
silnie zasląp.one w rękach żydowskich. Wśród 
lekarzy, adwokatów i wogóle wolnych zawo­
dów Żydów jest przeważająca ilość, podczas 
gdy procent Żydów wśród ludności dochodzi 
zaledwie do 14. Na uniwersytetach, w szke - 
łach średnich procent młodzieży żydowskiej 
dochodzi do 30 j więcej. Wszystko ^  są przy* 
prUeje, albowiem „przywilejem jest każde 
uprawnienie przekraczające normę procento­
w i" .

Co więcej. Żydzi żądają szkaly narodowej. 
0est to żądanie przywileju, albowiem społe- 
jczeństwo polskie posiada tylko szkołę ogólno- 
państwową, Żydzi zaś żądają pewnego plus, 
bo prawa uczęsz* zania i do szkoły ogólno- 
państwowej i do szkoły własnej, narodowej. 
Żydzi żąd >ją ministra czy sekretarza stanu dla 
spraw żydowskich. I to oznaczałoby przywilej, 
gdyż ministerstwa wszystkie odnoszą się do 
wszystkich obywateli, a Żydzi żądają znowuż 
pewnego plus, bo specyalnego ministra dla 
spraw mniejszości narodowych. Żądanie usu­
nięcia przymusowego spoczynku niedzielnego 
dla tyci. Żydów, którzy święcą sobotę, jest żą­
daniem przywileju, gdyż prawo nie zakazuje 
!Żydo*n pracować w  sobotę, a w ten sposób ży ­
dzi łatwo mogliby zarobkować 7 dni w tygo­
dniu i uzyskać przywilej w poró\/naniu z 
ubrześi ijanami. I tak dalej.

Argumenty te mają pewną moc sugerującą 
I dziś stały się popularne. Zdarzało nam się 
id^szeć je nie tylko z ust przeciętnych zjadaczy 
fcłdeba, których poglądy na kwestyę żydowską 
Ig zsjklą ąchept fca&Js wytykanej* się nayei
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Bliskie 'tsBaplenie Brianda.
(Telefonem od naszego korespondenta).

T. Warszawa. Z Berlina donoszą, że giełdy 
berlińska pozostaje pod wrażeniem wiadomo­

ści, że premier francuski Briaud ma ustąpić 
wkrótce po ukończeniu konferencji .w Cannes.

Zwyżka marki polskiej na Ukrainie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

T. Lwów. Z nad Zbrueza donoszą, że w I 
Rosyi panuje haussa marki polskiej. Za 1000 ! 
marek ulac^. »1ł^[̂ i*q.nt<gv. 12Ó.000 uibi’ -.owiec- j 
kich. Równocześnie panuje ogronuiy wzrost 1 
drożyzny, np. za funt chleba płacą w Płoski 
rowie 9500 rubli.

Dotychczas odbywał się na granicy ipbtsko- 
rosyjskiej bardzo żywy handel kosztownościa­
mi jak złoto, brylanty etc. Obecnie rząd ro­

syjski rozpoczął na wielką skalę skup złota, 
drogich Kamieni, futer i dywanów. Ogłoazouu 
„rządowy" 1 nitriel ty.ni pńeckmiotABti i a n ą -  
daono specj alne biura w tym celu. Zakupikme 
kosztowności używane są Jako środki płatnicze 
w handlu z Anglią. Ponieważ ceny płacom 
przez sowiety są bardzo wieikie, daje się spo­
strzec powiói przetransportowanych do Eołakj 
kosztowności za Zbruca,

-o-o-

Fatalna pomyłka min. Michalskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta)

T. Lwów. Senzacyjuą wiadomość dotyczącą 
głośnego konfliktu min. Michalskiego z Sej­
mem podaje jedno z pism lwowskich. Miano­
wicie przed ostatnjtjm głosowaniem nad dani­
ną miał min. Michalski przygotowane dwie 
mowy. Jedną z nich na wypadek, gdyby Sejin 
nie uchwalił daniny z wyrzutami pod adresem 
Sejmu, drugą zaś na wypadek uchwalenia jej 
— pełną komplementów pod adresem Sejmu.

Przez pomyłkę zamienił p MuL 'sL obie
wy i. mimo uchwalenia przez Sejm daniny 
zaczął odczytywać mowę przeznaczoną na wy­
padek odrzucenia daniny. Nic dawnego, że 
wywołało to w  Sejmie ogromną burzę, dla któ­
rej zażegnania musiał marszałek Trąmpczyń 
ski zarządzić przerwę. Sprawa ta wyjaśniła się 
dopiero teraz dzięki niedyskreeyi jednej z urzę 
dniczek ministerol wa skarbu.

z ust światłych profesorów uniwersytetu, wy- | 
szkolonych na logice i teorclycznem myśleniu. i 

Argumenty te są z gruntu błędne. Przewaga j 
Ż\ dów w7 kupieclwie, przemyśle i rękodziele ' 
jest wynikiem z jednej strony historycznego j 

rozwoju gospodarczego Żydów, jako ludności 
bezrolnej a z drugiej celowego ustawodawstwa 
i praktyki narodów-gospodarzy wśród których 
żydzi żyją. Co Polacy uważają za przywilej 
żydów, Żydzi sami odczuwają za nieszczęście. 
Cała obecna dążność gospodarcza Żydów idzie 
w kierunku przewarslwowienia. Polacy prze­
ciwstawiają się mu z całą premedvtaqyą. Do 
urzedójfc Żydów się nie przyjmuje, lub przyj­
muje coraz mniej, do fabryk, kopalń jako ro­
botników również nie, od pracy na roli od­
trąca ich ustawodaslwo i praktyka! Podobnie

od nauczycielstwa. Przeszło 70 procent Pola­
ków żyje na i oli j z roli, Dla Żydów jest ona 
niedostępną i była niedostępną mena ^etki lat. 
„Przywilej" zatem w powyższej dziedzinie ży­
cia gospodarczego jest wynddnn akstermina - 
cyi, gwałtu i upośledzeni* v fermycb dziedzj 
nach i to w  takich, wśród których normalnie 
rozdzielają się % kaźdeg* epoieceebstwa. Gdy­
by ustuwodastwo polski* | praktyka w całej 
rozciągłości otworzyła Żydom dostąp do roli!, 
fabryk i urzędów, z Ue&tam n — i sam przez 
się nastąpiłby procentowy manta! ludność, 
żydowskiej na wszystkie dziedziny życia go­
spodarczego, bez hypertrnboiwaj koncentracy. 
w pewnych gałęziach BeroSStweauia. Tego je­
dnak społeczeństwo polskie nie chce i dlatego 
też sama powoduje koncentrację Żydów w ku-



Sir. 3 W G W Y  B i n t m i l Nr. B'*

\ftnXX m przemyśle j rękodziele. Innemi słowy 
„przywilej" — jesl w objeklywnem oświetle­
niu tylko wtórnym skutkiem skoncentrowane­
go braku równouprawnienia w dziedzinie pra- 
cy na roli, urzędach, fabrykach etc. Żydzi są 
podobni do płynu, który znajduje się w na­
czyniu z kilku stron przez tłoki silnie naciska­
nym J wypieranym, i dlatego prą w tę stronę, 
gdze nacisk jest mniejszy. Jest to prawo fizy­
czne i gospodarcze. Zamiast zwolnić, nacisk, 
Ly w wrgamimite gospodarczym nastąpiło ró­
wnomierne podzielenie się j równowaga, obe­
cne społeczeństwo polskie zaczyna naciskać 
organizm żydowski z w s z y s t k ic h  stron, 
bo tendencyą polityki gospodarczej wobec nas 
nie jest równouprawnienie, lecz całkowite wy- 
'djSelenie Żydów i wyparcie ich z organizmu 
państwowego. Twierdzenie zatem o „przywi­
leju" zakrawa na cynizm.

Ni stosunkowa przewyżka Żydów w szko­
łach średBwh (zresztą tylko po miastach więk­
szych) jest wynikiem koncen trący! żydów w 
miastach. Statystyka przeciwstawiająca ży­
dów o g ó ł o w i  ludności jest tendencyjną, bo 
zapytać się należy, jaki procent uczniów ży­
dowskich przypada na m i e j s k ą  ludność ży­
dowską, a jaki procent uczniów nieżydow skich 
ua ludność m i e j s k ą  nieżydiowską. Wtedy 
okaże się, że procent jest równomierny. a mo­
że nawet mniejszy u Żydów. Tylko taka sta­
tystyka jest objektywną, bo uwzględnia me 
mechanicznie matematyczne wielkości, lecz 
lendencyę i! społeczną sposobność do posyłania 
dzieci do szkół. To samo da się powiedzieć o

uniwersytetach. Cł, którzy żądają, aby Żydów
dopuszczono do szkół średnich i uniwersyte­
tów tylko według o g ó ln e j ,  a nie miejskiej 
normy procentowej, nie żądają przecież, aby 
na wsi było 14< procent Żydów rolników, 14 
procent robotników żydowskich we fabrykach, 
urzędników w urzędach itd. — Niema zatem 
mowy o „przywileju", który polega na fałszy- 
wcm skonstruowaniu statystyki.

Preponderancya w walnych zawodach islnie 
je nawet przy porównaniu i przeciwstawieniu 
elementów miejskich; ale nie tak znaczna, 
jak twierdzą „Rozwrojowcy“ . A ta nadwyżka 
jest znowuż wynikiem braku równouprawnie- 
uia w innych dziedzinach. Wśród Polaków 
znaczna część słuchaczy uniwersyteckich idzie 
do urzędów państwowych i autonomicznych,

do szkolnictwa średniego i wyższego stopnia, 
do nolaiyatu, /lo roli w  charakterze teoretycz­
nie wykształconych agronomów. Te drogi od­
pływowo są dla Żydów prawie że zamknięte 
Stąd la różnica pcha się cio adwokatury, me­
dycyny, aplekarstwa, jnżynieryi. A zatem zno­
wu ż nie przywilej tylko rezultat eksterminucyi. 
Naturalnie, jeśli idoś postawi pytanie ilu adwc 
katów-Polaków przypada na 100 Polakuw (*  
których 73 żyj o na wsi) a ilu adwokatów Ży­
dów na 100 Żydów (z których 97 żyje w mie* 
ście) to rzecz jasna, że musi otrzymać znaczng 
nadwyżkę, polegającą na fikcyi i demagogiem 
nej kalkulacyi. \

O dalszych przykładach i argumentach gg 
następnym artykule.

  * \

zarządem poSskiAi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

M. Warszawa. W  piątek o 12 w południe 
w lokalu prezydyum Rady ministrów odbył się 
dalszy; ciąg konferencyi między reprezentanta­
mi Żydów wileńskich a przedstawicielami rzą­
du. Żydostwo wileńskie zaslępywali Dr. Wy- 
godzk. prezes wileńskiej gminy wyznaniowej, 
Dr Szabat i rabin Rubinsztajn. Z ramienia 
rządu wzięli udział szef wydziału wsch. mini­
sterstwa spraw zagr. p. Kossakowski oraz kie-

ize d o i h  n n o i  w
Odbudowa Rosy* jedynym warunkiem uratowania Europy.

s.

Wiedeń. PAT. ,.Neue Fr. Presse" donosi z Pa* 
ryża pou datą ti bin.: Specyalny sprawozdawca 

Tempsa^ poJaje iusi.ępujpGi intormucyę o prze­
biegu pierwszego posiedzenia Rady najwyższe, 
Lloyd George w wielkiej mowie przedstawi! pro­
jekt propozycyi dotyczącej gospodarczej odbudo* 
wy Europy, wypracowany przez rzeczoznawców 
finansowych i przemysłowych w Paryżu. Lloyd 
George podkreślił, że h>s wszystkich narodów 
związany jest z sobą. Obecna syluacya gospo 
darcza Rosy- oddziałuje ujcmn;e na cały świat, 
a szczególnie aa sytuację Niemiec. Podiaeślając 
zuaczeuie stosuuków handlowych między wscho. 
dem i zachodem, Lloyd George zwrócił uwagę, 
ze sytuacya Niemiec poprawi się w razie pod­
jęcia stosunków handlowych z Rosją. Francy a 
powiniutby być zainteresowała w podjęciu tych 
•tosun&ów, gdyż dzięki nim poprawiłaby się nie­
miecka sprawność finansowa. ^Wreszcie Lloyd 
Gi orge poJmosł sprawę gwarancyi wymaganycn 
od Rosyi, podkreślając szczególnie kwesiyę uzna­
nia dawnych długów- 

,W dalszym ciągu Lloyd George mówił: Konfe- 
reneya nie zniezń żadnych postanowień traktatu 
wersalskiego. Aby porozumienie między alianta* 
mi było skuteczne- konieczne są obustronne ofia­
ry. Lnoyd George wskazał na wielkie ciężary, 
które obc-'ążają budżet angielski mimo jego rów­
nowagi i powiedział następnie, że zasada pra. 
wedliwości wymaga, by Niemcy zapłrciłj ma­
ksimum tego, oo mogą zapłacić. Wyrok tea został 
wydany, idzie jednak teraz o to, aby Obadać mła» 
rę możności jego przeprowadzenia. W  zagranicz­
nym handlu Niemiec mieści się jego zdolność za- 
płaceina rat reptu ucyjnych. Kraje, które prowa. 
dziły najbaiazie] ożywiony handel z Niemcami, 
są pod względem przemysłowym zniszczone i wy 
kreślone z mapy datidln światowego. W  równej 
nier poniósł szkody handel angielski, cierpi on

z powodu braku pracy, Belgia i W iochy jęczą pod 
tym samym ciężarem, pod klórym Francya mniej 
cierpi dzięki wielkiej ilości ludności wiejskiej 
i dzięki sposobności do pracy prz^z odbudowę 
zniszczonych lerylmyów L.ioyd George jest zda 
ńia, ■ że nieprzeprowadzepic odbudowy Europy 
byłoby większą katastrofą, niż niebezpieczeństwo 
bolszewickie. Jesl możliwe pertraktować z ludź­
mi, których meiert się nie uznaje, jest jednak nie­
możliwe z jednej strony odrzucić Bosyę, ponie­
waż jej ręce są splamione krwią, a z drugiej 
strony zbliżać się do Turków, którzy ponoszą 
winę za rzezie armeńskie. Lloyd George zazna­
czył, że wspólne postępowanie aliantów wobec 
Mole) Azyi i Rosyi jest konieczne. Pokój jest je­
dynym skutecznym środkiem dla odbudowy świa- 
li ■ Prezydent Millerar d określił w  dniu 20 czerw, 
ca 1920 r. linie wytyczne, jakich należy się trzy­
mać. W  myśl tego proponuje Lloyd George zwo­
łanie międzynarodowej konferencyi europejskiej 
pod warunkami wyżej podanymi.

HU. Selgii i Japni.
Paryż. (A. W.) Premier włoski Bonomi oświad« 

czył, że rząd włoski chętnie zgodzi się na zwoła- 
ie koferencyi gospodarczej ze współudziałem Ro* 
syi. Bonomi oświadczył, że kierujący mężowie 
wszystkich państw powinni być przeświadczeni 
o tera, że od odbudowy gospodarczej Rosyi i Nie­
miec, zależy odbudowa gospodarcza reszty świa­
ta. Rząd włoski nie sprzeciwi się uznaniu rządu 
rosyjskiego, naturalnie jednak pod pewnymi wa. 
runkami

W  imieniu Belgii przemawiał Theunis, który 
przyłączył się do oświadczenia Lloyda Georgea.

Delegat japoński IsJjł oświadczył, że wstrzy­
muje się od oświadczeniu.

Rząd polski pośrednikiem w sporze
rosyjsko-finskfm.

tf. Warszawą. Z polecenia ministerstwa spraw 
zagranicznych posłowie polscy w  Moskwie i Hel- 
aśngsfors r ^oćczas przvjęć noworocznych wyra­
zili imici i ni rządu polsk>ego pragnienie pomoże, 
•te Bokojuwego zlikwidowania sporu rosyjsko-

(Teleforem od naszego korespondenta)

fińskiego w sprawie Kareli. Oświadczenie to nie 
miało charakteru ofieyalnego zaofiarowania 
przez rząd polski swych „bous orfice^, któr<*. 
mogą nastąpić, jeśli obie strony zgodz^ się aa 
iy-zenia Polski.

równik kancelaryi prezydyum Rady minislrS 
p. Giełżyński. Konferencya nie miała chara • 
kteru ofieyalnego.

O wyniku tej konferencyi ze źródeł dobrze 
poinformowanych dowiaduje się Wasz kore­
spondent, że reprezentanci żydostwa wileńskie­
go tłómaczyli cel powstrzymania się żydow­
skich stronnictw od wj borów tein, że Żydzi 
wileńscy nie chcieliby zakłócić przewidzianej 
jednomyślności Sejmu wileńskiego. Działacze 
żydowscy reprezentują w sprawie Litwy środ­
kowej pogląd bardzo szeroki, co bynajmniej 
jednak nie oznacza, że wypowiadają za Litwą 
kowieńską ani też przeciw Polsce.

Przypuszczać należy, że działacze żydowscy 
zauważywszy, że wystąpienie ich w  sprawie 
powstrzymaniu się .Żydów wileńskich od wy­
borów, daje powód do fałszywych interpreta- 
cyi niezgodnej z ich zami wami, będą chcieli 
dać wyraz pewnemu sprostowaniu w tym 
względzie. — Z innych źródeł dowiaduje się 
Wasz korespondent, że z oświadczeń izaau na 
konferencyi zrozumiano, iż rząd polski gotów 
jest zlegalizować kahały żydowskie na Wileń­
szczyźnie, nie może jednak uznać t. zw. „Waad 
Hakahal", Centralnego Komitetu Wszystkich 
Gmin żydowskich, natomiast nie ma zamiaru 
wprowadzić na Wileńszczyźnie ustawy o spo­
czynku n;edzielnym.

--------------- oo----------------

l
(Telefonem od naszego korespondenta)

M. Warszawa. Z kół sejmowych dochodzą wia­
domości, że w dyrekcyi odbudowy ministerstwa 
robót publicznych wykryto ogromne nadużycia 
natury piateryalnej. Okazało się bowiem, że na 
papierze istniały instytucye (jak cegielnie), na 
które asygnowano stale olbrzymie sumy. w  śyrle. 
cie realnym jednak żadne oko ni ucho nie zdo­
łało ich odkryć. Sprawą mistycznego bytu czy 
niebytu tych instytucyi zajęła się już właściwe 
komisya sejmowa.

Ustąpienie de Valera.
Londyn. PAT. (Wolff). W  Dail Eireann zako* 

munikowano dziś urzędowo o ustąpieniu de Va- 
lery z prezydentury republiki irlandzkiej.

Londyn. (A  W.) Równocześnie z prezydentem 
de Yalera ustąpił cały gabinet irlandzki.

W  M  a k i i  we Lwowie.
T. Lwów. Aresztowano w h( telu „Imperiał" 

szajkę szulerów pochodzących przeważnie z 
Rosyi, ogrywających na milionowe sumy ła­
twowierne otiary. Onegdaj ograł były oficer 
rosyjski Karaszczuk i dwóch towarzyszy Da­
wnego . obywatela ziemskiego z Królestwa w 
hakarata na 5 milionów marek.

Milionówka, W  dzisiejszem ciągnieniu mi- 
lionówki padła wygraną na numer 2425874.

<
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Przegląd prasy żydowskiej,
j(Po eiiuncj'acvi Kcoimkirj }>. Itriatida.-Pfiw- 
da IW ejisporl a prawda w kraju. — Skąd się 
yrzięlo 120,000 żydowskich repalryanlów?—Ję * 

Wy jargoii. _  Golusowy paradoks).

Kraków, 8 stycznia.
Ki) fkjuucyacya p. Brianda wobec przedsta­

wiciela organizacyi syońskiej, podana przez 
tws w jednym z ostatnich numerów naszego 
Cjjigmftf odbiła się żyv:em echem w prasie pa- 
fesaiynstŁicj I nie dziwota. Słowa premiera 
iDNOeuaki^ uspokoiły w znacznej mierze ży- 
jfcfflkij opinię publiczną, zwłaszcza w Pałe- 
gg (Je. zaniepokojoną rozmai.emi wieściami 
i, piocbe^i rzędu irancuskiego dla myśli ulwo- 
kzenaa żydowskiej siedziby narodowej. O enun 

p. Bikmda pisze jerozolimska „Doai
i

„GJ dawna j u. nie słyszeliśmy z ust polityka 
Wwepej*kiego tak jasnych ■ łów odnośnie do na. 
■1^(0  oązeń naród ,ych, jlk  słowa premiera mi- 
nunrow rrancuakich p. Bnanaa, wypowiedziane 
do towiu ji »a  naszego, p. S. CalnU Pewni też 
jaateńmy, że ta enuncyacya syońika p. Brianda 
Wywy.1© silny wpływ na całym bliskim Wscho­
dzie.

COj rawda, nie paw iedzlał p. Briand żadnej rze­
czy, którejbyśiiiy dotąd nie znali. Każdy z nas, 
zarówno tułaj, jak i na cały.n świecie, uohrze 
wiedajał o tern, iż wkrótre po deklaracyi Bal. 
foura przystąpiła do niej Francy a w dradze on. 
cyjńuej w  znanym liście do p. Sokołowi Be, 
większość narodu naszego wiedziała, iż dażema 
syońukic znalazły oddźwięk w sferach rządzących 
francuskich już na wiele miesięcy przed deklara- 
«yą bfclfourowską — za dni Brianda i Picota, a 
gdyl*y Nabyli się Francuzi na odwagę, by ugło- 
sję jawnie swą zgodę na myśl stworzenia siedzą 
by narodowej, wów czas przeszliby do historyi 
lako ci, którzy pc raz pierwszy proklamowali 
udepudległość narodu żydowskiego".

Pismo omawib w aalszym ciągu cały szereg 
Weporgzumióń, które obecnie po enuucyacyi 
j». Brianda zostaną usunięte z kui jyścią dla 
Aałej ludnoior palestyńskiej'. Artykuł kończy 
się ze wschodnim iście patosem charakterysty­
cznym zwłaszcza dla tak rd sennie palestyń­
skiego pisma jakieir [jest ,*Daar Hąi«m“ :

„Głosu p. Brianda kudłaliśmy z wytężoną u. 
wagą. Rozejdzie on się po wyżynach i dolinach 
na całym oLszarze bliskiego nam Wschodu. Czy 
usłyszymy jednak echo głosu jego z ust wszyst- 
Idcu tych, którzy zwracają się tutaj ku Francyi 
Z uwielbieniem i świętością?

Przekonani jesteśmy, że taki"
• *  *

W  „Najer Hajnt" nrze 6 daje pudeł Hart- 
glai należytą odpruwę p. W(ładysławowi) 
jft(abskiemu) za napaść na prasę żydowską, w 
szczególności zaś na posła dra Thoua za jego 
artykuł Q zjeidżie żydożerczym. Spienionemu 
g>, R. odpowiada spokojnie poseł Hartgla *

„...Bo panu W. P. trzeba w.edzieć, że to, co 
pisał dr. Thon jest prawdą. Antysemityzm mamy 
dla użytku codziennego, filtrujemy go też zap a ­
sze pieniądze i zagranice przy pomocy różnych 
pseudonimów w „Moruingpost" lub „Mercur de 
France", podczas gdy oficyalme ekspoi lujemy 
Kagranicę... tolerancyę a nawet iilosemityzm.

„U  siebie w kraju zmusiliśmy do zdymisyo-
nowania prezesa łódzkiego sądu obwodowego,
iKohna, oraz dyrektora kontroli w minisleryum
spraw wojskowych Minkowskiego z tego powodu,
Ite s i  Żydami. Natomiast zagranicę wysyłamy
specjalnie p. Berem ona lub prof. Aszkenazego —
I to tvlko dlatego, że są Żydami. Całkiem inny
towar na eksport, a inny dia samego kraju‘s.* * *

Po wyliczeniu kilku jeszcze grzechów, po­
pełnionych przez rzad w stosunku do iudności 
dy dowskłej, rozprawia się pose] Hartglas z p. 
Ciupińskim, ktńry w tymże samym „Kurye- 
ttze Warszawskim", mówiąc o repatryacyi dzi­
wi się, iż wśród miliona zarejestrowanych re- 
patryantów znajduje się aż 120.000 żydów. Za­
pytuje tędy, skąd wzięło się tyłu repatryantów 

, żydowskich, „skoro Żydów w czasie wojny nie 
ewakuowano". Protem  twierdu pan Ciępin- 
aki, że to zapewne bolszewicy zaopatrzyli re­
patryantów żydowskich we fałszywe doku- 
pręnty, dowodzące, iż zostali oni z Polski ewa­
kuowani, Poseł Hartgląa prayjgosaiina .wobec
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!cgo p. C. to, o czem najwidoczniej zapomniał, 
,,że Rosyanie masowo pędzili ludność żydów­
ką z placu boju z okolic Skierniewic,- guber- 

riii radomskiej. Chełmszczyzny, z okolic, lo r- 
tec. Modlimi, Brześcia, Grodna, Iwtąnogrodu, 
Dulma  ̂ Równa Ud. zupełnie tak samo, jak to* 
w czasie ostatniej wojny uczynił generał ka­
linek". Ponadto przypomina poseł Hartglas, jak 
l-o w  roku 1915 rozległ się po świecie glos sę­
dziwego Jerzego Brandesa, który protestował 
przeciwko tym ewakuaeyom żydów, a nawet 
posądził Polaków, że oni to przez denuneyo- 
wanie żydów spowodowali ich masową ewa- 
kuacyę. Wówi zas to prasa polska okrzyczała 
Brandesa — słusznie czy niesłusznie wro­
giem Polaków. Obecnie zaś twierdzi p. Cię- 
piński w  „Kury erze Warszawskim", iż „Ż y ­
dów w czasie wojny ni* ewakuowano". Poseł 
Hartglas pisze:

, Cóż teraz powie sędzia Braudes? Nic lanego 
jak tylkp, że prawda wygląda w prasie poi?kiej 
każdego dnip Inaczej,. A kto przynosi szkudę 
godnośi i narodu polskiego, jeśli nie wszelakiego 
rodzaju W(ładysławowie) R(abscy), Clępińsej 
et tuti quami?

My Żydzi jesteśmy z naszem obywał iskiem 
sumieniem w porządku. Nieustannie wskazujemy 
na to, iż należy prowadzić tę samą po-litytę wo. 
bec innych, jaką się chce, by prowadzono w sto­
sunku do nas. Podkreślamy, że prawda na eks­
port i prawda wewnątrz kraju mają mieć tosamo 
oblicze... Jeszcze przed dwoma laty ostrzegali, 
śmy, że najeży zmienić politykę, iż należy pro 
wadzie politykę tolerancji, a nie szowinizmu, po. 
litykę mądrą, prawdziwie państwową, jeśli się 
chce zyskać sympatyę obcych narodowości na ob­
szarach kresowych. Już wtedy ostrzegaliśmy że 
mądra polityka jest konieczną dla sprawy Wlłqa 
i Lwowa. Nie usłuchano nas. Banowie W. R., 
Ciępiński, Lutosławski i Sadzewicz tryumfują

My jesteśmy w porządku. Jeśli państwo panie« 
sie jakąkolwiek szkodę, poniosą winę ci, którzy 
propagowali politykę polsk.ego hakatyzmu, 
współwinnymi zaś będą ci, którzy jakkolwek ro­
zumieli szkodliwość tego rodzaju polityki, to je. 
dnak przeciwko niej nie mieli odwagi wystąpić- 
Jedynymi, którzy przez cały caas prowadził W 
Polsce nie nacyonalistyczną lecz prawdziwie pol­
ska polityką państwową — są tylho żydzi",

*  *  *

P. Hilel Cajtlin, wybitny pisarz hebrajski, 
który jednak w  soboty i niektóre dni powsze­
dnie zbożu:® zasila łamy ludowcowego, a za­
tem z gruntu jidyszystycznego „Momentu", 
pisze z rucyi zakończenia obrad zjazdu litera­
tów i dziennikarzy żydowskich o języku ży­
dowskim:

„Języka, który w rozmaitych krajach wydaje, 
jak tego dowiódł p. Rajzen faktami w  swym re­
feracie, do 60 czasopism, obejmujących kil. a mi­
lionów czylelników, nie można w  żaden sposób 
nazywać „żargonem". Język, posiadający już dzi 
siaj poza własnymi klasykami wszystkie niemal 
najcelniejsze utwory europejskie i amerykańskie 
w przekładach, więc Szekspira, Byrona, Goethe­
go Heinego, longtouowa i innych — troezya); 
Spinozę, Kania i in. — (filozofia), Darwina, Hae= 
ckla i in. — (nauki przyrodnicze); Marksa, En­
gelsa, Kautsky'ego i in. — (nai^cj społeczne); 
Maeferlincka, Emersona i in. — (rozprawy filo. 
zoficzne i artystyczne); Artura Schnizlera, Piotra 
Altenberga i wiełu innych pisarzy modernistycz­
nych, Brandesa i innych krytyków europejskich— 
taki język w żaden sposób nie może się zwać 
„żargonem". Język, w którym obecnie ukazuje 
się tyle podręczników naukowych dla chederów, 
szkół ludowych i średnich, język, który już teraz 
jest nie tylko językiem potocznym wielu milio­
nów ludzi, lecz także językiem ich kultury, nie 
może być uważanym zą „żargon". Odnoszenie, się 
do języka żydowskiego jak do żargonu jest pro. 
duktem albo igmcrałjcyi i niezrozumienia faktycz­
nej siły ję; - ka żydowskiego, lub też wynikiem 
złej woli. Tej ostatniej nie można prceciwdzla. 
lać. Natomiast wobec lgnorancyi i niezrozumie­
nia musimy wyjaśniać, proklamować i demon­
strować wybitne znaczenie języka żydowskiego".

Tenże sam autor w „Mbmencie" z dnia 6. 
bm. proponuje z okazy i odbywających się 
obrad, tym razem nawskróś już hebraislycz- 
nego zjazdu — „Tarbutu", wprowadzenie do 
szkół hebrajskich języka żydowskiego jako 
obowiązkowego przedmiotu nauki. Omawiając 
szkoły hebrajskie i żydowskie, ich pro i con­
tra dla życia żydowskiego, dochodzi autor do 
koni luzyi:

„Bebrmści mają obrachunki z jldyaayaUtfnh,

Ani o włos nie chcą ustąpić. Cóż. jednak Iw za. 
winiły dz i ec i  żydowskie? UJaczcgn ule nmją 
one znać języka milioiiśw hi a, 'vnl.ii.. " i. ' . .

ł ‘isai'Z h e b r a j s k i ,  k.ury /,. i.-flowi lujlitT- 
ry Jiebrajskiej ma tyle tylko dj(f |un\ iciizcuia, 
że życzjdby sebic, by \; szkoiacii hebrajskich 
dzieciaki ucayły się... języka ż y d o w s k i e ­
go  —  czyż to nie tyj>owy paradoks, jeden z 
tych, w które tal; bardzo obfituje nasze szare, 
golusowe życie?...

Przegląd polityczny.
su owisko miniftlr? Hich«l«kt*|9 

Xdcnwian« T
„Kuryer Lwowski" donosi z Warszawy:
Ciągłe i tendencyjuc posunięeia p. Michalskie­

go okazujące brak całkowitego zrównoważeni* 
wewnętrznego tego wybitnego męża stanu, wy. 
wołują w nastroju nawet ŁupeLiie przychylnych 
dla gabineu p, Ponikowskiego grup za jaką nale­
ży uważać zjednoczenie ludowe, odruchy żywego 
niezadow. Jenia, grożącego poważniejsze,ni na. 
słypstwami. Ten stan rzeczy uświadamia sobie 
zapewne obecny premier i przy najbliższej sposo­
bności zapewne będzie musiał wyciągnąć * tego 
odpowiednie konsekweneye, jeżeli nie będzie 
chciał ledz wraz z całym gabaietem".

Na razie niewiadomo, ozy poglosk*; powyższa 
jest prawdziwą, cay też zaliczyć j< należy Jo per 
bożnych życzeń organu ludowców.

O ucx«diioi«i i a pijctiwkacli 
sagranicinycii*

Koniioya dla spraw oszozęói ościowych opra­
cowała projekt zmiany systemu rachuakowoAoi 
na uaszych placówkach zagranicznych. Według 
projektu, który w dniach najbliższych otrzymać 
ma jankeyę, personal pc mocnicay tych płaoc* 
wek zredtwowany będzie o 160 oaOh, a c .łs r*» 
chunkowoóć pracj Ł ma do w Warssw.
wie. Według projektu, osiągnie tąą w roku 100 
milionów mk oaaeeęaaoaci.

» » •
N « h «a t  oaziKŁ-idnoścł a* w 

zagranicznych o fg U m j w  „Kun irze Lwow­
skim";

Mówiono L pisano wiele o oaaeaędnożoiftch, tafc 
re w uajbiiŻHayui czasie być mproiwadzOM
w poeąceegółnycłt mśntotortdwMi, W raertyi<!*■ 
itości jednak wygląda ó—« I tok timoe są i  

Warszawy, że niedaw**> M  nńntsterstyjo 
spiaw z»gr. ZKimianyiwato pr i êona uuaaaom  
slieyo n i.rcołetn 1 ou slarayp) przy pomMMNi 
polakiem w llzyw* z peaayą J6(rf I M *  a U r  
cenie, cąytii to podług kursu obecnego feDUB mkt 
czyli blisko 5 milionów marek rocUHB, y o m  m  
ferent nadsyłać ma z Rzymu sprąv.ue£anl* % t*-
cLu kulturmnego i um.ałowego we ,ń k  co.
Drogo to kosztować będzie. RÓemttept" toi U k  
rza tembardziej, że równowśnle —. jak •  M mp 
sza wy donoszą — muuaterstow) afaudm m drito  
wato bardzo ' oacznie p.-etu.uoan bedMa nrir 
wersytetn Jagiellońskiego ik r. 190L JUMWM3 
zagranicme rujnują jkarb poł^kf,

O ratyfikacy« irbktatu p ^ dw  
a n k t ig p .

Nowor danowony seęf wyttsaału 'hnaBwil UT
ropejskiego ministeryum Opraw u p n )k n / l i  p> 
Aleksander Ladoś, «.yjeMia w najUatoapym uw< 
sie do Pragi. Mówią, iż wyjusd teo poaeetoje w 
związku z przygotowaniami wr cwł^Mwat k ł ' 
ktr.ta poł ko.un. i- ego.

Nowa stanowisk# posła taaroty.
Dr. Szarota, b charge a affaire- polaki w  Wie 

dniu bawi w .Warszawie w prząjefcaae <to Kłaj­
pedy, gduie t bejwic tH,.aawUho ftaliyk* raądu
polskiego.

Prawa mniajszoid narodowyck

Okuta* Hau A L s t o
K #  gnwtom w r. howzięto
*bj Mmporz^dzenią rządowe

gbh, wojskowych i cyw; 
adh, których ludność stan. 
dów,Polaków i Białorusinó' 
ałnnane w językach litewskim 

Arowej.
Ł Zupełnie tak samo -
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P M lE i t Y h f .

M l  dra de Sola mula Ju Ameryki.
Jerozolima. (ŹBK.). Dotychczasowy reprezeio 

tent Jointu w  Palestynie Dr. de Sola Pool wyje­
chał z Jerozolimy. Na jego miejsce obejmuje ido - 
rownictwo akcji pomocniczej w Palestynie Dr. 
Ewa Fi iesLuid.'

m m  doi iip itó jr w Jaffie.
Jerozolima. Palestyńska egzekutywa syońska 

uchwaliła w  związku z projektem Waad Keran 
Hageulah przeznaczyć datki złożone na rzecz Ke- 
ieo Bageulah, na urządzenie domu imigrantów.

ZasąJzciiie hebrajskiego pisarza
Jerozolima.®(ŻBK.). Hebrajski pisarz Awigdor 

Feuerttean został skazany z powodu rzekomo 
Wrogiego Arabom artykułu w piśmie „Lew ohk- 
daah" oa znpłąceua grzywny dziesięciu funtów 
jsrteriiagów.

Btp. Izrael Teler.
Jana. W Rechowotb z ł  r ł  hebrajski pisarz 

Izrael Teler. Zmarły był od ałuższego czasu czyn­
ny jako nauuycdel W  Erez Izrael i opumitował 
szereg bardzo cennych studyów v. zakresu filolo* 
gu hebrajskiej i ezegezy biblijnej.

UROCZYSTOŚĆ Z OKAZYI ROCZNICY 
PINSKERA.

Jerozolima t. Tebeth urządzono we wszystkich 
miastach i koloniach uroczystości z okazyi stu­
letniej (lOOdetniej) rocznicy urodzin Pinskera z 
współudziałem pisarzy i wybitnych osobistości.

Widoki zarobkowe w Gdańsku.
P. Kuhnei t, poseł polski do Sejmu gdań 

•kkgo zamieścił w „Rzeczypospolitej1* nastę­
pujące ostrzeżenie przed przenoszeniem się do 
Gdańska w celach zarobkowych:

Nieomal codziennie przybywają do Gdańska 
■ Polski jednostki by tutaj szukać pracy i za­
robku. Wszelkie kategorye pracowników fizy- 
ęnrych j| umysłowych mają przedstawicieli. W  
nadziei zua<ezicuia pracy przybywają więc do 
Gdańska robotnicy uiekwalifikowani i facho­
wi, biur: Ha i handlowcy, pracownicy z prze­
mysłu itd., itd. Niestety zaraz na wstępie ro­
bią jwnnmę a często ^ardoo kiopor ii we do­
świadczenia, Lo wszędzie, gdziekolwiek zapu­
kają, spotykają sLę z odmową. W  Gdańsku 
bowiem panuje ogromny zastój metyli o w 
przemyśle, ale i Jeże i w handlu. Niski stan 
marki polskiej gospodarczemu życiu Gdańska 
bardzo dotkliwie daje się we znak' Zastój we 
Wszelkich dziedzinach żyda gospodarczego od­
bija się ujemnie także na pracownikach, mia­
nowicie o tyle, że nikt dzisiaj nie pi-wieksza

Z sali odczytowe!.
REW IA KARNAWAŁOWA LUDW IKA TO MAN­

KA (T OMYTEJ O).
W  szczelnie wypełnionej sali Kollegium Wykła* 

ków Naukowych urządził Herod-Tommy bez­
krwawą rzeź „niewiniątek". Nie oszczędził ia< 
dnego przedstawiciela jakiejkolwiek warstwy 
społecznej z wyjątkiem oczywiście inteligenta, 
który do takiej roli wszedł, że się nawet humo* 
rysta nim zajmować nie chce.

Karnawałową wesołość i huczny śmiech słu­
chaczy zawdzięcza Tommy —  Szekspirowi.

„Zwięzłość jest duszą dowcipu mówił stary 
Wiliam, podsłuchał go Tommy i skoncentrował 
każdy dowcip w możliwie najzwięźlejszem powie* 
daeoiu. W  tern właśnie leży sukces znakomitego 
humorysty Tommyego, który unikaj ic rozwo* 
dci roi n żartów umiał tak. ^ywo i serdecznie roz- 
<knieszyć inteligentną publiczność. Najwięcej sa­
tyrycznych cięgów dostało się Michalskiemu, kó 
ty zjechał ze . Lwowa do stolicy na ratunek mar. 
ii: „Mrteczko, ddewczę biedne, udręczone, ja. 
kas ty znizerowana, jaka chuda, wygłodzona". 
Ckrópny jest stan tej Marki, obłożnie chorej. Ra­
kiję ją z ciężkiej ppresyi Michalski, wzaraian za 
m postanawia Morka zostać jego kochanką.

„A  wiesz, Michasiu, ja muszę z tobą mieć dtriec- 
kt, albo nie, nie. dwoje dzieci". „To będzie na* 
mńdnie dziewczynka i chłopczyk jak w każdem 
szanul jcen. się małżeństwie. Dziewczynkę ochrzci, 
■ g  Dag ł f tk§ i  g chłepcą damy Unię, ślkjoe bd-

I *

składu personelu, jeżeli lego wogóle nie re­
dukuje.

Pozatem zt względów zrozumiałych na do­
bro tubylczej ludności pracującej, władze W ol­
nego Miasta odmawiają zezwolenia na pobyt 
przybyszom z po za obrębu W. Miasta, aby 
nie powiększyć ilości pozostających pracy. 
Mała zaś garstka pracowników-Polaków, po­
trzebna w przedsiębiorstwach polskich, od da­
wna już jest skompletowana. W  tej mierze 
na razie zapotrzebowania niema prawie ża­
dnego.

Na ogół społeczeństwo nasze w kraju mało 
a ino wcale nie jest poinformowane o panu­
jących tutaj stosunkach i warunkach i stąd 
ta zgoła nieekonomiczna imigracya do Gdań­
ska. Chcąc wszystkich interesowanych uchro­
nić przed zbytecznemi wydatkam, na tej dro­
dze, ślemy siowa przestrogi, aby nikt, który 
z góry nie ma zapewnionego zajęcia w Gidań- 
sku, nie wybierał się w drogę kosztowną a nie­
stety jeszcze bezowocną.

>
4>t NADESŁANE.
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Dr. Józef Gokieitfal
prowadzi swą kancelaryę

przy ul. Studenckiej 8 , 1. p,
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Tylko dla P.T. konsumentów
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Krak. Stow. Kupców, Kraków, Grodzka 43 
W  niedzielę, dnia 8 stycznia 1922-roku 

44 o godz. 4 popoł. odbędzie sie 
WYKŁAD prof. Dr. Reinholda n. t.= 
Ustawa o lichwie wojennej a kupcy.

Sekcya Grg. Z. K. Sp. „Amatc rzy
zawiadamia P. T. członków, oraz intereso­
wanych, chcących przystąpić do tego klubu, 
że w dniu 10 b. m. o godzinie 7*80 wiecz. 
odbędzie się w sali „Kino Opieka** 
przy ul Zielonej 1. 17

Walne Zgromadzenie
na które zaprasza 28

Sekcya Org. Z. K. S. Amatorzy.

storyczne imię: Z ł oty  p o lsk i" .
„Ale co na to powie ks;ądz Lntosławskr?" pj» 

la przerażony Michalski, na co Marka odpowia* 
da: „Dam sobie z nim radę. Wmówię mu, że to 
jego dzie< 1, bo przecież niedawno za mną po całej 
Warszawie latał".

Ten błyskotliwy, finezyjny dowdp, zaprawio­
ny sosem pikanleryi przewija się przez cały bar. 
wny, niepospolicie pomysłowy kalejdoskop kar­
nawałowy Tommy‘ego. Dla ubawienia czytelni, 
ków przytaczamy z rozmachem napisany mani­
fest futurystów:

„Chcemy idehać w trzynastu tonach,- chcemy 
żygać w stupięcin odcieniach. Precz z imperyali. 
zmem 1 pudrem Haya, precz z syonizmem, i pur- 
sitszanem, precz z materyalizmem i nosacizną, 
precz z pessymizmem i kwilą jem, precz z misty­
cyzm un i kiszką pasztetową, precz z arystokrn- 
cyą i hemoroidami, precz z Bagatelą i kremulo. 
ryum, precz z symfonią i macicą, precz z dyplo- 
macyą i pieluchami. Niech zginie, co ma zdc* 
chnąć, niech zdechnie oo ma żyć, niech leży co 
ma stać, niech stoi co ma wisieć, żądamy wolne­
go, głośnego, równego, bezpośredniego i bez* 
płciowego tajnego prawa dłubania w nosie".

W  manifeście tym postawił autor pod pręgierz 
satyry i bezdenną blagę i infernalne absurda i de­
lektowanie się lubieżną trywialnością panów z 
„pod Katarynki".

Pyszną by ta pieśń lycfi futurystów7:
.WolkowsKi na budzie zrobił geszeft czysty,

, Każdy chce oglndnć dzikie futurysty;.
n r  i . ® , ! ! , *

Zawiadamiam niniejszem, że z dniem 1 „lyesaia 
br. wystąpiłem z firmy Dom Handlowy u s tn g t r  
i Ska, i z Firmą tą nie mam więcej nic w sp ók  
nego.

Równocześnie z.aw adnmiam, że z dniem powyższym 
otworzyłem Bom Handlowy pod Firmą

BROMBERG I Ska
braków, ul. Kołatek 7

i upraszam moją V. T. klientelę tylko pod ijm 
adresem się zwracać.

Z i irażaniem 
HENRYK B R O M B U 4

Nr. 8 ”*

Z okazyi zaręczyn założyciela naszej bebr szkoły 
p. Judy Spatz z p. Matyldą Cellnerówiu} atulnje mc 
decznie 27 Zarząd szkoły hebz., Dynów.

Odczyt p. Mateusza Miesesa.
Kraków, 8 stycznia.:

Wczoraj wieczorem odbył się w wielkiej sal| 
kahału krakowskiego odczyt p. Mateusza Mie­
sesa na temat: „Etyka żydowska a Europa“E

Sala i galerya była po ostatnie miejsce na* 
tłoczona pubbcznością. Nie tylko temat, aie 
przedewszystkiem osoba prelegenta stanowiła! 
moment przyciągający. Pan Mieses, tak do-; 
brze znany naszym czytelnikom cieszy się dziś 
sławą uczonego, sięgającego daleko poza gra* 
nice państwa. Szereg jego poważnych dzid a 
dziedziny etyki, językoznawstwa i' grafologu! 
stanowi dziś w niejednym kierunku zapocząt* 
kowanie nowych metod badania i vzbogace­
nie dorobku kultury nowemi, ciekawemi od* 
kryciami To też w pismach ?agraniczych' 
wszystkich języków najznakomitsi znawcy, 
wspomnianych dziedzin poświęcają naszemu 
uczonemu szerokie omówienia i częstokroć po­
wołują się na wyniki jego badań.

Wprost olśniewającą jest erudycya p. Mie- 
śesa. Chwilami pojąć trudno, jak jeden umysł 
zdołał w stosunkowo młodym wieku ogarnąć 
tyle specyalnych dziedzin wiedzy i skujarzyć 
je w jedną całość. To też odczyt p. Miesesa był 
dla naszej publiczności, przyzwyczajonej do 
błyskotliwych, lekkostrawnych prelekcyi zja­
wiskiem nieznanem.

P. Mieses w spokojnym swym sposobie wy­
kładu czyni wrażenie profesora uniwersytec­
kiego w najlepszym tego słowa znaczeniu.

Nie sposób na prędce o tej spóźnionej porze 
nocnej choćby tylko szkicowo podać bieg my­
śli znakomitej prelekcyi, nie sposób podać 
choćby tylko kilka urywków ze skrzącego się 
rogu obfitości, jakim prelegent olśnił publi­
czność, &

Z prelekcyi bił objektywizm uczonego z gO“

Ku, kux, klan 
gę, gę, gu 
gg%, ggo, gga

Nuż w bżuchu publiki to morowy k awał,
Będziem mieli za co trąbić przez karnawał.

Refren.
Taki futurysta, to głupia psiajucha,
Lecz znajdzie głupszego, co płaci i słucha.

Refren itd.
Refren wywoływał wrażenie, jakby się słyszą* 

ło dziki marsz Kabylów, których przypomina 
niejeden „nożownik, wbijający nóż idyotyzmów; 
w brzuch naiwnej publiczności. Tommy smażył W 
kotle swych wybornych migawek równie dowci­
pnie samą Łapówkę, Daninę, KotJicyę, Karola i  
Zytą i dziećmi, ale największy sukces odniosły 
lekkie, frywolne, kapitalnie ujęte sylwetki Ja- 
' ieńskiego Doangghi), Stasiaka, przepowiednie 
; ani de Thebes i najżywiej uplastyczniony Flachy 
którego „wykład1 rozpętał na sali huczne okla* 
ski.

Ze względu na jednolity, hulaszczo wesoły na* 
strój stojącej na prawdziwie artystycznej wyży­
nie rewii karnawałowej Tommyego, powinien 
;iuor pominąć ustęp bardzo ' zresztą udatny, ale 
nacechowany powQgą i łezką sentymentu.

Tommy okazał swym wieczorem, że jest prede. 
slynowany na wskrzesiciela niezapomnianego 
„Zielonego balonika". Piosenki pięknie odśple- 
wał potężnym, dźwięcznym barytonem p. Kraotj 
świetnie recytowała swym głosikiem, tętniącym 
czystością srebra p. Malicka.

Akompaniował p. Kowalik, Kt li.



■ącem limitowaniem żydostwa, j:go religii i 
męczeństwa, a oba czynniki oddziałały ożyw­
czo i radośnie na naszą publiczność żydowską, 
lak znękaną ostatnio ofenzywą obelg, starają­
cych się świat przekonać w naszej nicości i 
l&fśzośck

Gorące, szc :ei'e podziękowanie należy się 
prelegentowi, że nam choć na 2 godziny oró- 
Żowił nasze życie, pełne przygnębienia i po­
niżenia.

.Wyrazić pragniemy tylko życzenie, by zna- i 
Konuty prelegent uzupełnił swe wywody w 
(drugim odczycie paralelą naszej etyki na tle 
cdiuzeń nowoczesnych świata cywilizowanego. 
Albowiem wczorajsza prelekcya zajmowała się 
głównie starożytnością i średniowieczem.

Na sali nie było niestety Polaków... A  szko­
da, Oo byliby się dowiedzieli więcej prawdy 
D Żydach niż na wczorajszym odczycie p. Dy­
mów skiego.

Do treści odczytu wrócimy. (is).

D " D !7 i m a  u k  i t e  t e
n a r r  ■ v , a n r i £ ? n  bp f u n t a  j f t t a S H  n a  
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K k O N IK A .
Kraków, 8 stycznia, 

r— Dzisiejszy numer zawiera 10 stron druku.

— Prezydent mnistrów Ponikowski w Krako 
wie. Przedwczoraj wieczorem przejeżdżał przez 
Kraków prezydent ministrów p. Ponikowski w  
drodze powrotnej z Zakopanego. P. prezydent 
Ponikowski zatrzymał się przez godzinę w  domu 
pp. Gałeckich.

— Postulaty kamienicami ów. Jak się dowiadu­
jemy, wczoraj po raz wtóry przybyła do prezy­
denta miasta Federowicza delegacya właścicieli 
realności, reprezentująca ogół kamieniczników w , 
naszem mieście. Delegacya przedstawiła fatalny 
stan, w jakim znajdują się niektóre budynki. Stan 
ten pogorszyły szalejące w  ostatnich dniach wie 
chury do tego stopnia, że dachy około 1000 do­
mów zostały częścią zupełnie zniszczone, a czę­
ścią poważnie uszkodzone. Delegacya zaznaczyła, 
te kamienic?nicy wobec znacznego wzrostu cer. 
materyałów budowlanych nie są w stanie doko­
nywać restauracyj zniszczonych domostw. Wy­
starczy' powiedzieć, że np. 1 metr papy dachowej 
kosztuje obecnie 1500 mk. Również Dodniesiono 
skargi, że ze względu na niemożność finansową 
największej części kamieniczników ubezpieczają 
4»ni swe budynki od ognia na niskie wartości, nie 
odpowiadające obecnym cenom domów, przez co 
W razie pożaru uzyskują tylko małe odszkodowa. 
nie, nie dozwalające na naprawę zgorzałych cz»- 
ścL Delegacya prosiła prezydenta o poczynienie 
kroków w miejskiej Kasie Oszczędności celem n- 
zyskania dla kumianiczirków kredytów długo­
terminowych i niskoprocentowych. Prezydent o. 
biecał poprzeć żądania właścicieli realności.

—  Trzei-iw zwinięciu dwóch filii pocztowych.
Wczoraj rozeszła się w Krakowie pogłoska, że

tutejsza dyrekeya poczt i telegrafów zamierza 
zwinąć w  najbliższym czasie dwa iilialne urzędy 
pocztowe, a mianowicie na Podwalu i Kleparzu. 
Wiaeomość ta zaskoczyła mieszkańców obu tycb 
dziefnic, a zwłaszcza kupców i przemysłowców,' 
w interesie których krakowska Izba handlowa 
t przemysłowa zwróciła się telegraficznie do mi 
Bistra poczt p. Stesłowicza, ażeby nie dopuścił 
do wykonania tak krzywdzącego ludność Krako. 
wa projektu. Również, jak się dowiadujemy, pre- 
zydyum miasta ma poczynić kroki w  tej sprawie ] 
O wiadz warszawskich. Należy się spodziewać, 
ie  ze względu na interes ludności władze niewąt­
pliwie uwzględnią słuszne staraniu Izby handlo. 
Wej i prczydyuri miasta.

— Dochodzenia dyscyplinarne przeciw dwom lc 
fcarzom miejskim. W  sferach lekarskich kol por. 
tują wiadomość, że przeciw dwom lekarzom miej­
skim, drowi bernacińskiemu i drowi Zoppołowi 
wytoczono dochodzenie dyscyplinarne z powoau 
Dadużyć, popełnionych na swych atanowiskach. 
Sprawa ta ma być omawiana na posiedzeniu Ra­
lly miejskiej.

— Ze spraw miejekich. Onegdaj odbyio się po« 
Medzenie sokcyi V., na którem rozpatrywano 
sprawy udzielenia koncesyi ~a nową aptekę w  
Krakowi* argi przyjętą Mer eg osób do gminy

miasta Krakowa nu podfcWWw) jtaąieiLciiią bądź 
też za opłatą taksy,

— Projekt nowej ustawy przemysłowej— aktu­
alny len lemat, wprowadzający radykalne zmia« 
ny, omówi p. radca Ostrowski w odczycie, który 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 3 bm. o godz. 7 
wiecz. w sali Muzeum przemysłowego, Smoleńs*
1. 9.

— Sfingowany napad rt bujkowy. Wczoraj w 
godzinach południowych przechodnie w ulicy VVol [ 
skiej zaskoczeni zostali wiadomością, która na- 1 
stępnie wywołała wielkie zbiegowisko, że jacyś 
zuchwali bandyci wtargnęli w jasny dzień do ipte 
szkania hr. Małachowskiej i poraniwszy nożem 
służąca, obrabowali mieszki-nie i nszli z łupem. 
Przybyły na miejsce wypadku urzędnik śledczyj 
zastał tam lekarza pogotowia, zajętego opatrywa­
niem rannej służącej. Poiicya stwierdziła, że ktoś 
dobranym kluczem otworzył szafę i z koperty tam 
się znajdującej skradł dolary na łączną sumę
700.000 mk: Przesłuchana służąca, 20=łelnia Wan­
da Tardał, zeznała, że sprawca napadu wtar. 
gnąwszy do mieszkania usiłował ją uśpić, a kie­
dy ona stanęła w obronie mienia swej pani, bai> 
dyla zadał jej nożem cios w prawą pierś. Ponie­
waż te zeznania wydały się podejrzanemi, po. 
lieya aresztowała Tarlałównę. W  toku dalszego 
śledztwa Tardałówna przyznała się, że ranę sa. 
ma sobie zadała i to w zamiarze samobójczym 
na tle zawiedzionej miłości. Również odwołali 
aresztowana swoje poprzednie zeznania o napa­
dzie rabunkowym, twierdzi jednak, że nie wie, 
kio dokonał kradzieży dolarów. Dotąd skradzio­
nych dolarów nie znaleziono. Dalsze dochodzenia 
w toku.

— Bandyci zamierzali spalić wle» pod Krako­
wem. Wielka łuna, jaką widziano w  Krakow> 
w noc Sylwestrową pocnodziła od yożar^ we wsi 
Krzesła wice, gdzie spłonęło ogółem 7 budynków 
gospodarskich, przeważnie stodół, wypełnionych 
zbożem, sianem oraz maszynami rolniczemi, Ak. 
cyę ratowniczą w czasie ognia, podjętą przez miej 
scową straż uchotdiczą i zc wsi Bieńczyc udar e» 
mnił silnie wiejący wicher. Ogień, jak się obe­
cnie dowiadujemy, powstał z podpalenia, podło­
żony według zgodnej opinii mieszkańców wsi 
przez bandy opryszków, grasujące w okolicy da­
wnej granicy b. Kongresówka Podpalone budyń, 
ki stały na końcu wsi, bandyci mieli więc na­
dzieję, że od płonących stodół pójdzie z dymem 
cała wieś, a w  czasie powstałego zamieszania bę­
dą się mogli porządnie obłowić. Na szczęście w  
chwili, gdy ogień rozgorzał na dobre i ogarnął 
już kilka budynków, zmienił się kierunek wiatru, 
a szalejąca wichura mosła ptonące żagwie na 
puste poia. Zabudowania ODjęte cgni m zgorzały 
doszczętnie, wieś jednak ocalała.

— Nasze służące. Dnia 2 bm. p. Fabiański, za­
mieszkały przy ul. Szewskiej 1. 15, przyjął na 
służbę Maryę Czech, która po czterech dniach 
..uczciwej" pracy znikła, zabierając ze sobą za­
li awę stołową i biżuteryę wartości 650.000 mk.
W dniu wczorajszym poiicya wyśledziła i are» 
sztuwala Czechównę, która, jak się okazało, jest 
znaną i poszukiwaną od dawna złodziejką. Ma 
ona na sumieniu cały szereg podobnych sztuczek 
Rzeczy skradzione u p. Fabiańskiego. Znalezio. 
no ukryje w mieszkaniu stróża magazynów woj­
skowych w  bastyonie nr. 9.

— Obiecujące „Orlątko". Poiicya krakowska 
aresztowała 18-letniego Leona Orła, który na 
szkodę ojca swego, Michała, właściciela sklepu 
jubilerskiego przy ul. Zwierzynieckiej 1. 10, 
skradł biżuteryę wartości kilkuset tysięcy mk.

— Amatorzy cukru. Do cukierni Natana Lówen- 
berga przy ul. Miodowej L 10 włamali się one. 
gdaj niewyśledzeni sprawcy przy pomocy wytry. 
cha i skradli więkozą ilość cukru wartości 70.000 
marek.

—  Kosztowne odwiedziny. Z zamkniętego przed 
pokoju pp. Ameisenów przy ul. Wielopcie 1. 22, 
skradziono onegdaj świtkę i palto, będące wła­
snością Spiry i Gleisnera, którzy bawili w od­
wiedzinach u Ameisenów. Kradzieży tej dopu- i 
ścili się nieznani złodzieje, którzy otwarli sobie i 
drzwi z sieni do przedpokoju a następnie uszli, 
zabrawszy ze sobą palta gości.

 o----------
— Na fundusz im. blp. Iriny Beherm&ntówne] 

złożyli w dalszym ciągu: pp. Fnedoe^gowa Lola
10.000 mk, Stemplowa ZoLa, Schmeialerowa Pau 
lina. Affenkraulc wa Helena, Schlangowa Cecy» 
lia, Aprilówna Ada i Ehrenreich Zygmunt po 
2000 mk, Datki przyjmuje Dr. Leucbter, Kraków* 
skie Stowarzyszenie Kupców, Grodzka 43, Tełef. 
3267.
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Z powodu śmierci naszego ukochanego ayn« 
B en jam in a  otrzymaliśmy z tylu stron wy­
razy szczerego współczucia, iż nie możemy 
wszystkim i  osouna za nie podziękować. 
Czynimy to na tej drodze, serdeczne skła­
dając podziękowanie za tyie objawów praw­
dziwej sympatyi. która stanowi dla nas ulg$ 
w chwili strasznego ciosu.

Abraham Nussbaum z żoną. 
et jjjjSBSEEBSBBSjSBgSEjBSSjBŚt̂ BSSS1 jjSBSESBBWBBEŚSHĆĆ

Z mody.
*  Karnawał — sezon balćw, zabaw, niemo­
dnych five-o‘clock-ów, modnych dancingów i 
zebrań towarzyskich rozpueżął się w calcj peł­
ni pod hasłem: bawmy się, powetujmy stra­
cony czas „karnawałów wojennych'. Wygląd 
tych dzisiejszych balów zmieni! się mocno. 
Taniec nie dominuje już tak powszechnie jak 
to dawniej bywało. Tańczy się, ale to już nie 
taka zabawa z rozmachem — to raczej zebra­
nie towrarzyskie.

Zmienił się także charakter toalety balowej. 
Nic są to już te powiewne lekkie, krótkie (aż 
za krótkie) —- że tak powiem — figlarne su­
kienki z poprzednich sezonów. Jeżeli można 
się tak o modzie wyrazić — lo... Pani Moda 
spoważniała. Opiócz zamiłowania do ciężkiego 
brokatu, przejawia się tendeneya noszema 
toalet z lśniącego jedwabiu, krytego dżetem, 
flitrem lub tiulem, obciążonym koralami* 
Trzena przyznać, że suknie takie na odpowie* 
dnim tle eleganckiej sali balowej, wśród rzę­
sistego oświetlenia, olśniewają swą błyszczącą 
wspaniałością. Spód tych toalet wydłuża się 
często w długi tren Tren z jedwabiu, można 
zastąpić dwoma buczneuii trenami z tiulu, 
które przerzucone przez ramię lub owfruętt 
wokoło sukni sprawiają bardzo dobre wraże­
nie, a nadają jej nieco lekicońci i powiewno* 
ści, co pny ciężkim brokacie i dżetacłr jga| 
niekiedy pożąd ane. &

Nie każdemu iednak txlpowfa3&$t taS pot 
ważne i wspaniałe toalety. Dla pań o spokoJ* 
niejszym i skromniejszym guście, takie d ii 
w dzisiejszej modzie, zm>jdw coś odpowie* 
dniego: suknie o wielkiej prostocie kroju, ■ 
crepe-de-Clime, z crepe Georgette, crepe muOt 
cain lub z innych miękkień jedwabnych DO* 
teryałów. Mają one przeważnie długie {  w  
rokie rękawy, greckie dekolty, u naszywane eg 
koralikami w różnych odmiana-h I Lwsuad^ 
Najmodniejszym kolorem jest rdzawy, eaoft* 
wony i lila a kolory te w •^łączeniu a kor*, 
lamii lub futrem przy wieezomem oświetleni* 
wyglądają również bardzo efektownie S kom* 
kurować mogą z błyszczącą *wpemwłeścią bnts 
katu. CA.f

  00 ' f i " .  ~

Z teatru, literatury i situkŁ
— Rednta pras,*. Niezwykle tamter łijeenlli 

Redutą prasy, którą urządza Syndykat Dzieimł. 
karzy krakowskich dnia 1 lutego hr. w salach 
Starego Teatru, zmusiło komite' do regularnego 
urzędowania w sprawie zgłoszeń publiczności o 
zaproszenia. Od wtorku więc komitet przy puno Je

rło° zenia na zaproszenia w lokalu Syndykatu 
przy Placu Szcẑ pańskipi L 7, I. p. od l i  do 1 pop

— Pierwsza „Czarna Kawa" Syndykatu illfea- 
nikarzy krakc skich odbędzie się dziś w  nie­
dzielę w sali restauracyjne) Hotelu Saskiego •  
godzinie 4 pop. „Czarna Kawa" budzi wielkie, 
zainteresowanie ze względu na gościnny występ 
cenionego humorysty Leona Wyrwicza i ssereg? 
ftoskon *ych sił artystycznych.

— Wieczór karnawałowy Tommy‘ego BęSaw
powtórzony wobec niebywałego sukcesn dziś o 
godz. 5 w Kolłegiuni Wykładów Naukowych, Ry» 
nek 39.

— Przybyszewski w Krak iwie. Stanisław Przy
byseewski, jako gość Związku literatów, przy­
będzie do Krakowa 10 lutego i raba w i przez pljć 
dnL W  tym czasie odbędzie s.ę jubileusz znako 
mitego autora w  naszem mieście.

— Wykłady Związku literatów ''Dom artystów, 
Plac św. Ducha). Dz.iś (nie'‘> »la) dr. Adolf Klęsk 
„O dziedziczności" (według najnowszych badań).
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' —  Z tefftr J
jBeom"; wiecmrem p . rat*!  .
**4t, które spotkały ąt$ w  an>lńniiii|irwn ly.srtbrnSff 
*  tal górą em prs^ooiens. am actam  f lu  trtyB iw
naszego dramatu zapewnia anhhtfirwiM nmzgńowł
Suirguczowa sukces równy rcagjtaMoraA. t i^Junt 
skrzypce" puwto rzont, Ladą w poataćhdak*. wto­
rek, piątek i ^obotę. W e intfg ■> -,*■ .3 rwo o, „  w *  
6 wiecz. „Betleem", wyloruoce V  n io -i i  
Zw. Kolejarzy. Wo czwarte* wesoła Łąs -oka 
Jaroszyńskiego. Piątkowe 
nych skrzypiec" za]kupiła Noża.

Najbliższą nowością bętfcde wyborna kxxu. Ste> 
fana Kiedrzyńskięga „Csynj iamm*#", nie scho­
dząca od dłuższego czasu a repertuaru teatru M&> 
łego w  Warszawie.

— Miejski teatr Opera i Operetka. Iixłś w  nie*
■ aielę dwie ulubione operetki; pop: „Baron 
Kimmel", wieczór „Odmłodsony A ułar1 Pre­
miera opeary ..Carmen" odlęd^m W ?cnie- 
dfciałek dn>a 9 Lm. z p, H Jiną Lę ką, artystką 
opery warszawŁ-Ki^' w ioli ty łow e j obok kwie­
tnego naszego zcspopi opej ̂ -^cgo.

— T, teatru „bagatela". W  PMidzlJę pó}>, „Rte- 
mień" w świeun-an w^Kcnamu pp. Wernłcz i Wę 
gierki. Wieczorem ..Osiołkowi w j t by . Iwnw"i 
tW ponii '■ .c iok „P®« ozLi be* Uadff" a pp JLu- 
atowską i .Węgierką.

„Cijrpki owoc', komedya w trzech -Joacfe 
zr-un-go autora w łosiego Roberta Bracoo, wej- 
dzie na repertuar teatru „Bagateli" we wtou ek 
10 hm. w wspaniałej obsaoale pp. Orwid=Bpuczo- 
W*j, fnbóg uraz Dobraańak i ego, rrits hega i 
<0HBn4 lffi)t> R«yse.yę prowadzi p. Nowacki.

•** Operetka w ,,¥*» idach N w  nejhUżazyeh 
MŚMk W iCńa u# Yujw r̂tu*? jalcn premiera ape- 

ft Stołza księżniczka Fos-tjow", która z 
osiągnie tp ąamo rejcoruowe ppwodze 

jak ^Taiórc szczęścia".
> -  r a w t r i  b*U*towa ty  teatrze ..N on om  r od-

W# wtorek 10 km.
fcś M  ftton I J. Kalioh w, Kran-siie. Udało 

nej trupie Żydowskiego 
puLy. kat pp. Mah Pikoo i J. Kalicfe na 

spa. gierwsdg gościnny wy*ł >p w fl^eret-- 
na dM a fe ".
a fw i t i i łM i ] »  U ta n łi pad e îdu krekc wskie.

Ci M y h t Kieratów oooędzię ai, w óttbetę 14 -go 
gi sa łw et* Ooiui artystów, imienne zgło 

nęwyJjriJtWa w tó wykwintnej, artystycz.
uje ud wtorku do piątku sekre 

atdw lOosu anyatów) od g-

T l Cnoeerł aymfonieeny orkiestry Zwląeku 
M - * - Z  w  £ . - wio odbędzae się 
siedei^r. o ipo l U  praedpoi w aali 

TefetfTi pod Jłatąt;, dj-r, BoleaJ iwi Wallęk 
rwtwtete i W kpsk Staręgn

•m BtąnHtw Qrw»*o«y6»ki, nas? frnoiaenatny 
W feak»wie nieodwołalnie w  me- 

I W I  ? hm Ze względu na to, że artysta zaraz 
po konoerde w  nocy wyjeźdź* z Krakowa za 
gi anicę, liuaceot rozpocznie się punktualnie o łjo- 
J > 8 dRępK” tUetv ?, tMę?1*  destawno są 
do nabycia u Br. Lipskich, Sławkowska 8.

— Sławne Trio: Sirutr., Lh®vinne i Pollak wy» 
Ulgi. w  Krakowie tylko raz jedeu we środę dnia 
SI bm. w  proję&|e$r rto Bukaresztu. Kcnoęrt, v* 
którym współdzanla trsjech tak sławnych arty- 
siwn, zapowiada się świetnie, sprzeda? nilertów 
u Br. I ipsl iv4ł (Sławkowska 8), idzie bowiem w 
hardzo szybkiem tempie.

—■■■■ ■*>-*. -  ■ —
M * w n i r  m n o  u, i . w o t a c m m n m .

'Mied- eta pcp. „Betleem"; wiecz. „Jesienne 
ąłyrzypcę".

«hA»>l KLUSKI: 0P|taA I B F U H U
Niedziela ppp.t „Barem Kimmel"; wieoŁ- „Od­

młodzony Adoiar".

JwiJPKgTDAM PI ĄTKU „BA«ATKLA“:
Niedziela pop,: wiecz,: „Osiołkowi

w idoby aano“.

fUSTKUTUAB « T W m  W. MKTrKMKAMfac
Ittedziela pop: „Urszula"} wiecz.. „Taniec

szczęścia".

«

Inwalidę wojenny, niezdatny do pracy fizycznej 
pozostający bez środków i zamierzający pi owa. 
u?dć handel uprasza na tej drodze o łaskawą za­
pomogę dla umożliwienia egzy jfeutyL 

Batk4 z g:-zec;:uości przyjmuje adwokat £)r. D. 
Bulwą w. Krąkfiwie ul, Grodzka 49.

- p>
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Ze sportu-
Kł*un BFOUTOWY W  WOadKU, 

MjS.wlistass.wff spraw wojskowych uznając, io 
snibntfm̂  wojską pod. pas pokoju pozbawione jest 
i£&ą potrzoUwga bodźca, jakim bywa zapal wo= 
jenny jęm  chęu udziału w  walce, chce w ^po-treb 
przez wzniesienie psychicznego momentu współ­
zawodnictwa, zn-ueic równoważnik zapału wojen 
naga. Madbte- wojny poiecu wszystkLa dowód= 
fo*i^ uy W awcńcL oddziałach utoczyli należytą 
o^nią cod sportowy , dopomogli mu do pożąda­
nego n e n j a  S atcyain apel wy-tosow d Mini­
ster spraw wuf i -  do oficerów, którzy powinni 
w  płe» v«sty*c *Łtj/ki'o być |Aonier*iui sportu w *r>

Minister spsaw wojsk, kładzie nądnk na żgo 
dne współdziałanie aLeyj „portowej w armii a 
akęyą spc. 1 >wą apKdeezoą, »  woliio więc na
branie udziału wojskowym, zt n ico ą wswód* 
ećw, w zawodach; cgólnych klubów i towarzystw 
sportowych, wcfat~ *' ycn do zw'ązs.ów ogotno- 
pańatwoWj i. Wojskowe kluby sportowe mogą 
również w lc Mć <k> związków oyu ś̂owycb i brać 
w njąfc onzlak

. ^  »  -O O ----- --------------- n i

Z kralu.
Kozldeie pal owca aą WJ tą-i iu poi w  r ,  Wskh 

tek uihr. .y*4fj burzy, szalejącej na L ityku W 
Nowy Ryk, uległ roąi.i(ńu Pi wybrzeżu liebj pa­
rowiec iinJd „Klara Year“, wiozący drżcwa ? 
Ileisinj lorsu do Anglii. Cau zalega W  liczbie 
ł l  osób acwuO* prze polską Ucyę pwtoyn ipz j 
ocalona.

W dsdwAina^ii n ■ a«j poik,, - W pa unacb war>
seawskieb czytamy: W  tych dniach brat minisii* 
Duwnaa owk^a został okradzieny z pr. ifełu, w  
k.órym znajdowało się 23 tysiące marek. Mimo- 
woli wspomniał o tern bratu swemu ministrowi, 
który kateielcriow&ł da p. Htnszi» i spytał, esy 
nie ią 4hu byłoby uduaieźć skradzionych pienię > 
disy. P- H&nszel z solei ^dzwoni] do p- ronep, 
berga, który w godzinę później wysłał do p. Uo- 
wnarowicma ągonta na wywiad- Po opisaniu 
pr- ca poszkodowanemu portfe+U, iguut wyszedł i 
W eiąąid njesp łns gMU?iny p. Dww, arpw-f, 
zawiadomiony przez p  Scjpenberga, za poru. I 
wraz i  catn z -wartością pieąięi^y jeąy juk u m a  
go ną biurku.

Tak połifiya potraf: działar szybko i prawni*, 
gdy cbod^i o brata nńniutra.

Zamiast kuple deputaty„. Pi m owią* central- 
nyclt zakładów radiotelegraficznych ministeryum 
spraw wojskowych, Eaward Siśjorskż, wybrany 
przez ogół praco-wiiujiOw do załatwienia spraw 
związanych z aprowizacyą, pobrał od praeownJ= 
ków na zakup ueputatów, węgla i spiritusu — 
165.54© mb i pieniądza te roztrwc Ł

 OCr — ,

Dzieł gospodarczy.
SAN  DEL I PR Z UMYSŁ.

Z rynku towarowego w Warszawie. W  dziale 
bawebiiuncj manufaktury łódzkiej fabrykanci i 
hurtownicy siracili zupełnie nadzieję podrożenia 
towarów. Ostatnie notowania cen t»w *rów łddz > 
kich są następująco w burcie:

Gksiord 80-y bobnedblera — Grohmana metr. 
440 m., „b“ i „c“ tegoż 4b0. Kros ni ah. Scheiblera 
7i-y 485 m.t 80-y 525 m., 90=y 5ti6 m. bukskin 
m., a rzzin 550. „Tik“ staniał o 90 do 50 m. 
hubóiblera towary należą do tańszych, ale inne 
fabryki muszą się stosować do ich cen, acz A, 
Wiek biorą trochę więtąj.

Heintzin- -Kumtzera ok-ford 8Gy 575, płótno 
lU0=ne 1390, „Camas“ 1030 tn.

Puzuańskiego okaford 560 m Tpc 80-y 520 m., 
"0-y 570 m. Białe tyrolskie 8P*e, sz,uczka 9300 m. 
Kroazy metr 410, żagnotu 71=go 370, barchanu pi* 
kowego białego 460.

Z innych fabryk: kolorady metr 1150 m,, emiru 
-*̂ 00, szewiotu rółwelnianego, zależnie od jako­
ści, 925 do 1050, Ilaneii 250 do 410 m,

.Wogóle ceny manuiaktury łódzkięj były naj= 
wyższe w czas.e od on. 25 do 30 -września, r. z. W  
końcu paźizięrnika cena iuż była niższa o 25 
proc., w  listopadzie o 'dalsze 10 proc. Obecnie 
zaś bawełniane są niższe o 50 [ rpc, wełniane R 
45 do 55 proc.

Ostatm notowania cen drzew^ W burcie były 
następujące: Metr sześć, derek sosnowych Ji-auro 
wagon stacya nadawcza 11O0J m., desek budowla­
nych obrzyn. 12000 m., desek stolarskich 11000 m., 
kantówki ciosanej i tartej 13000. Klocćw osik cm  

wych zapałczanych 6000 m. Gontów sosnowych 
kopa 600 m. Kopalniaków metr sześć. 5UOO m., 
franco wago,,, a loco las — 3200 m. Blok dębo- 
v y „primft" są toraląrg 25000 BK

UantPl z Rosyą. Ministerstwo spraw wewnętr*. 
nych pozwoliło na przyja?d de m. Ostroga i Rda 
wini przedstawicielowi yosyjs.kieso „Wnleartor 
gu p. M. l)e.-.perov.-i, colbin zakupu v tyoff mąa« 
stach różnych towarów dia związku koupęratyw 
rosyjskich, ktorc to towary zoslaly już. zadatko­
wane za pomocą filii banku .wschodniego, W 
którym „Wniesztorg" posiada swe oootu. WJ§» 
dom celnym polecono nie czynić trudnoóęl p “ j  

wywzoie nabytych towarów- 
0 przedstawioiilstwo w -*uii R i »j4b»w|tf g  W» 

myślowej. Cemralny Związek Kupców \p g i l i  
aztł’się poncwil swe starania w sprawie 
szcnńi członka Genti ul»ego „wiąLtu do 
przemysłu i handlu przy ministerstwie 
i handlu. . JI

Układy handle „e Polski. Dcaee s u  
waniem »mów baruwowych 
mocar twami są*iedpiemi zoótaij? w 
czanacb przyspie)»cjne dżięki nmlnej jaąpy n. | g  
neoo-um ., nc..,o n4am>w- uego uy. J <*.< ćkĘMT* 
lamentu handlowego . m  przemysłu i banidku. jd  
jam-wyzym raędeiu patpiy dę Lew«i MMM 
cia MOwy z Anstiyą, Węgrami, i *4 ;pqM gag 
Z J jgosławią i Ro^yj lutf®o tycfe pr«V 
pzom i  newołi nau żywić nadfueję, że P lw t lig' 
tydLcz owy cn pauatyków, ktorenf *jąs isfls1 
wał , i L W  iwsi, nrzbu. ■. t i bandę!, watąpi ąą
wreszqie na diu^i- .ealii^nb wysiłków.

Udział Polski w  odbudowje Rt-j-1 „KeryMS 
Polski" ■ s.r/yria* a Paryża lępesjtę pą^tępni^ce]
treica „Z .lajkompetentniejszucb z-udJi óowla* 
dujemy się, że w  akcję iroc , łw  w spręwłp Odi
budowy Rosyi, Babika rówaibż ełriyw»
miejsce. — Decyzja ta zapadła jeszcze przed n a ­
poczęciem nąrąd w  Ciffmos- 

Koszty nti sj <na_la w grudniu 1M1 r. Kotnłaya
dla batl-ftia wzrostu kosztów utrzymania, złoteoa 
z pr*edstąwi<śęib Rządp, orgąt^zaęyi prze nyj 
słowców i organizacyi lobatmczych, na posaecLBe-' 
ni i swem w dniu 5 stycznia 1922 r. ustaliła, te 
w miesiącu grudniu *921 y, w p-rćw nap P z mte> 
siącem nstonadem ibR r. kos -ty ułrłjmąpią nj* 
dz ąy praopwniajej, złożonej z 4-06 Óśób, pin *■ 
trzyinującej deputatu, źWPicjizyiy ó 1,86 proą.

preygofaw anję da handlu a 2a#bad*m w M*U 
f b wje. Z Moskwy donoszą, że odbywają się tam 
v ięRue narjdy yf sprawie ham?i\i kągr«nb»Łufc6«, 
w któiycn bierze uoztał Rada Kooutarży LwdO» 
wyęh, kierownik kooperątyw i związków zawa» 
dowyęh Iv c ł*c?j ńi luj i pi^edstau tani enspn^mr- 
czy l.osyi ?ovjeckiq w Londynie 

Podstawę obrad stanowi sprawozdfirie Krasiim 
z jego rokowań z nuarądajnymi finansustami za­
chodniej Europy oraz z prób uzyskania policzki 
u wiclkicb banków, 0 treści te^o spi-awozoanla 
ÓOSZ40 do wiadomości publię^ucj tylko tyle, że 
zagraniczne koła finansowe stawiają bafćUo cięż­
kie warunki. Donoszą również, żi w wjniiku tych 
ohrad postanowiono mii,naw ać Kobdewa przed, 
stawicielem Rosyi Sowieckiej na Francyę i Rej* 
gi«.

Jakkolwiek treść narad trzymana jeal w  ści­
słej tajemniej', jednakże z kół zbilżpnyrh do czyn­
ników rządowych donoszą, je Radę Kotniaaijy 
Ludow'ycb postanowiono przekształcić w ten spo­
sób, iż tekę finansów, Handlu »  granicznego i 
sprawiedliwości otrzymaćby midi bezpartyjni.

FINANSE.
Ojc^dnoścu w  ministerstwie eymw zagr«mi- 

iznych, Komisya do spraw oszczędnościowych u. 
kończyła ohecnie op-ącowywan.e projektu co do 
zmiany systemu rachunkowości na naszych pla, 
cówkach z°gra^icznyoh. Według tego projektu, 
który w dniach najbliższyrh uzy ikać ma aanŁcyę 
ministra Michalskiego, wprowadzony nos taj. sy­
stem tak zw. .angi-akki", polegający na możliwie 
uprooTczonym sya»emie księgowania.

Wprowadaenie tego systemu umożliwi zredu­
kowanie pe'son “lu jmmacniczego na uaazyoh 
placówkach zagraniaznych o sio kilkadziesiąt o- 
sób, oo biorąc pod uwagę znaczne koarly opłaty 
tych pr?cowmkóv' w walucie zegrapieznej, aaoso. 
ezędzi skarbowi na&semu kilhadziefiiiąt milionów 
marek luęzme-

Opracowywanie ha miejscu nadsyłanego przęę 
plaoówki uagranioune materyału pociągni* znaca. 
nie skromniejsze wydatki na personel, gdy*: c- 
płata urzędnika w kraju wynesj zaledwie od 1-go 
czerwca do 1 lipca opłaty przypadającej przędni, 
kowi tajże kategoryi poza jranieami państwa.

tle bolajewicy mają ilois? Posiaaąnj zajms zło. 
i u przes Rosyę sowiecką w obumei chwili, ludaię 
fachowi określają na 9? i pół miliona rubli zło* 
tych.

“ -.nkructwa w Szwajcar, i. Kryzys fimnsnwł
w Szwajcaryi pochłania co^az nowe ofiary, w! 
tych dniach zawiesił wypłaty Bank Iudowr w  Sn  
loiouruie, któ,j pan.ósl znaczne straty przez u. 
jwdłość banku H, Cąiiy i sast^j s  piwecpysią w  
gaiuff.tr.owakim. ■ -
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Zmniejszenie opłaty za wizy dla gości zagrani- 
tLinjcn przybywa jącyeL na jarmark prób do Pra­
gi. Ministeryum spraw zagranicznych obniżyło o- 
platę za wizy dla przybywajcie yfl* na ja ima i k 
próu i wzorów w  Pradze obywateli Polski, Auc 
alryi, Węgier, Jugosławii, Rumunii i Greeyi o 
7b proc. Dla osób, przybywających z innych 
państw uplata wiz obniżona będzie o 25 proc., o 
ile wylegitymują się, że przybywają specjalnie 
na jarmark.

Zmiana jednostki walutowej w Jugosławii. I  
Białugrodu donoszą, że od 1 stycznia br. w J ugo- 
aławii ujednostajniona jest jednostka walutowa; 
Jugosłowiańskie korony przesiały kursować do- 
puszczone są wyłącznie dynary.

o -

flotowania giełdowe.
Q l«łd a  w arszaw ska z 7 bm. Dolary stanów 

tjedn. gotówka tranz. 2825—2835— 2832 50, sprzedaż 
28&2*5(, kupno 2815. Franki belgijskie gotówka tranz. 
222— 232. Franki francuskie gotówka tranz. 229*50- 
22P sprzedaż 228, kupno 220. Gdańsk (czeki) tran/. 
15*20, sprzedaż 15*20, kupno 15. Berlin 'czeki) trat, z. 
lb*60- 5*45. Belgia (czeki} tranz. 223—221*50—2-0, 
Londyn (czeki) tracz. 12O00—12075. sprzedaż 12050. 
kupno 12000 Paryż (czeki) tranz. 237*25—23_—231. 
Szwajcaria (czeki) tranz. 570. Wiedeń (ezeki) tranz. 
13*50- 42*50, sprzedaż 42*50, kupnu 42.

Kursa d t w li  w  Barllnta 7 bm. Dolsry 184*65 
Rwajcarsiri. 8596*40 francuski. 1553*25, włoskie 804*— 
fanty 778*—, polskie 6*80*— - .  czeski. 299*50, austr. 
stara stemplowane —, rumuńskie--------

Karsa daw lz  w  Zurychu 7 bm. (L.). Berlin 
2*77*—. (5 bm. 2*55), N.Jork 6*17 (6*17), Londyn 21 74 
(21*67), Medyclan 22*35 (21*95), Bruksela 3975 (39*25'. 
! .aga S*40— (8*30), Bndapeazt 0'85— (0*65.1, 'Sgrzcl> 
1*80 (l*8o), Bukareszt —  (.*—), W arszaw a 0-t8  
10*1,7), V. ieden 0 18 (0*17). Aoslr stempl. 0*10 (0*10 
Faryt 41*66 (4115). Holandya 189*75 (189 50;*

Lursa cfawlk w  Paryżu z 7 bm. Weksle na 
Niemcy 6*58, na Amerykę 12*44—, na Belgię 95.60.
Hulandyę —*—. na Anglię —*----- , na Włochy 53*87,
Szwajcaryę 240 75. na Hiszpanię 185*50.

Kursa daw lz  w  Londynia z 7 bm. Weksle
na Paryż *—, na Belgię 54*6702, Szwajcaryę‘21*71—,
Boiandya 11*45—, Amerysę 419*87, Hiszpanię 28*18)  ̂
Wiochy 97*60, na Niemcy 754*50.

R U f f f  P l T B W U t l Sir. f

IIEGtEJ STEItITPUTKI
POSZUI1UJE

katowskie i i m u u i e  Kortów łirakiw, ul. Grodzka L. 43.

iU Z  WYSZEDŁ z DRUKU

m ik  r a m
do „Hattora w’balIaszon“ 
Dra DAWIDA ROSENAIANA.
una M u l a  wraz z lekitEm biblijnym 273 Hkp.
Wobec szczuplej ilośei wydrukowanycbegzen.pl. 
zaleca aięP. T. Intere sen tom ryci h zac-ówianla.

Aorta wydawcy:
POSBNMAN, KRAKÓW, W ie lop o la  13.

Po cenach najniższych
poleca nowo-olworzony 

Zakład Zegarmistrzowsko-jubilerski
wszelkie w zakres ten wchodzące wyroby

I. Klfpstefn, Dfetiowrka 44.
W g  zioło, srtŁro, brylanty i pła t; najwyższe ceny . 2301 |

k c M l  k s .  ~ i
Izrael. Gmina wyznaniowa w Gorlicach 

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę
rzezaka rytualnego

(szocneta), którego wiek nie przekraom 
40 roku życia.

Posada do objęcia zaraz. Warunki zo­
staną umówione. >

Oferty wraz z dokumentami należy | 
wnosić na ręce przełożerstwa izr. Gminy | 
wyznaniowej w Gorlicach najpóźniej do 
dnia 1 lutego 1922.

Frzełc ony Gminy wyznaniowej
I  C r .  B l a u s U t n .

V i.
.(Telefonem od naszego korespondenta .̂

M. Warszawa. Ministerstwo spraw? zagranicz­
nych otrzymało pismo od posła francuskiego w? 
Warszawie, w  klórem przedstawiciel Francy! do 
nosi, ze jest upowrażniony do zakomunikowania 
imieniem swego rządu, iż Francya uważa udział 
Polski za niezbędny w pracach mających na cda 
odbudowę gospodarczą nosyi. Rząd francuski li­
czy na współudział Polski — Pismo to jest do 
pewnego stopnia odpowiedzią na starania wszczę 
te przez rząd polski po otrzymaniu wiadomości 
o inieyatywie wielkich mocarstw w sprawie zwo­
łania konferencyi, mającej na celu odbudowę go­

spodarczą RosyL sowieckiej.
Niezależnie od'lego toczą się bezpośi ednie. to­

kowania w sprawie rozpoczęcia perLratSacyi e 
kouomicznych między Polską a Rosyą, Pertrakta- 
cye te są juz r“ ukończeniu, a mają się rozpo. 
cząć po ustaleniu miejsca obrad. Rząd polski pro­
ponuje Warszawę, rząd sowiecki zaś Moskwę. 
Wobec tego jednak, ze żadna ze stron nie wysu­
wa przyczyn politycznych, lecz czysio techniczne, 
spodziewać się należy, że w  najbliższych dniach 
dojdzie do ostatecznego ustalenia miejsca rokol 
wań.

Skórki surowe,
królicze, zajęczę, lisie, tchórze, 

kuny i t  p.
kupuje i płaci najwyższe ceny

ZAKŁAD BBAŁOSKORNICZY

Ł .  B A Z E S
Kraków, ulica M iodowa L. 39
(przystanek tramwajowy Nr. 8 1 6 )

ORAZ sprzedaje hurtownie i częściowo 
wyprawione skórk: królicze naturalne 
i farbowane (zagr.) jak również błamy 
i płaszczyki dziecinne. 2202

Okazyjnie do sprzedania!
1200 sztuk kózek łelaznycn z że­

laza kątowego 25 X 25 X 4 m/m, zaopa­
trzone 3 leżącemi deskami heblowa- 
nemi, części żelazne są czarne lakier.

27 biurek miękkich, jasno-dębowo 
lakier, z drzwiczkami z prawej i lewe] 
strony, wielk. płyty 140 X 70 cm.

7 biurek miękkich, jasno-dębowo 
lakier, z centralnem zamknięciem, 
wielk. płyty 140 X 70 cm. 2217

L ą i j l r i i r  iltfy  skierować do Falujki r y n k i  b u r a  f t u y t k
Józefa r •' era w Bielsku.

Małopolska Wytwórnia miodu „Kmita41
2137 Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

w Krakowie, ulica Zwierzyniecka l«  29
poleca swoje pierwszorzędna miody do picia w beczkach I flaszkach.

Specyalnoit: „KMITA1* Malaga.

WSZELKIEGO 
RODJAJU

» P R Z E M Y J t «  K
- U l i W . K M V U

DOSTAW A M ATyCHM l

**#. ▼ Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y ▼▼▼▼
'  a f i r i n i a  poleca wszelkie  

^ * y j n i w  towary w zakree
at mistrzowsko- Jubilerski

„.H m a . Kfakdw. 4 «. Gitlnił 21
["i/.łjuiuj* teł reparacjewtakreepowyższy wchodząca.

Oddajcie zegarki
** nelkiego rodzaju do aunrenno] naprawy pou gwa- 

ranryą do Zakładu zeganniatrzowiki.tro
Leona Brlllla. Kraków, Starowiślna 29
Tamże wielki wybór zegarów i zegarków oraz bilulct} '■

A A A A A A A A A A A A A A A A A

ptres jedyne w P« lace plamo. Fortw 
Kedakeya: Krilci*. Rynelr { t  L. 11. 

Nr. 26 do nabycia we wr.yeti <■'» kloakach. ; 
eynch piam i na stacjach kolejowych.



I a s t r a «»*■*•. *
L H Ś Ilu  LU im jn  p łztcao * » j i  
ceny. Zakład szUarr-ki £

tiywaiA.
■ajvyl£z«

ceny. .Zakład szklarski £. Fij>- 
kelstem, Mikołajska 5. *3

6 - p s i p y  cn&kiefco. a n g ie l­
s k ie g o  i  n ie m ie c k ie g o .  W p io y  d o  
ł l - f o  o d  6 — V G r o d z k s W  (S sk o *
ła  e w a n g e l ic k a '.

ikaekie, s to la r s k ie  
w a r s ta ly ,  y z a k ty d t -  

nie uli:f s z o n e ,  najtaniej ma Fa­
bryki stolarska Kraków , Koper­
nika C. 29

iBiniiBBtcnkie “ a“ y ,y - do
szycia i ibne ___
G o łę b ia  t>, K ra k ó w .

cięcia papier*, 
kupi H urtow n ią

bardeo piękna, najtaniej 
— pros i m j  porównać

ceny i ja kopć — sprzedaje H ur­
townia, Gołębia 6 od  9— 2. 10

NA

KARNAWAŁ
POLECA SIE PRALNIA i FARBIARNIA

jPisi preszpatniriEk
'Plilgiimmydiiiittifll
j Ceny znam ię:

1!

HutiowBiapiiiw.aaifiiaitAk 
„Zenit*4

Kr&ków,

iii idrfoik k" wl*eti •**"wczorzędny 
stała zajęcie u  Frnehti 
sad ar, H«łdfrvh0wha U

Hk, Krt-

B i w t a ; ? t l a K 5 S i s p
■ y a t c .y  u t t e fa jd  na i m ł  Aa- tai > aa wyiob n. k . .  -,JLl«ł> duUn,, «.« rrJ» Uaw-... ha lhi*|l*«, ttlłi ----
b ad o w lu w go  la b  d a l a n l h n t  
inkaia Waraaawakla » B ii
X VIII, w  K rakoa la. w  ni I
»ri}'la u liisa l!m m «fj;K l& k ,rtą d - 
a ik  « a « r w t - / v n O a o r a . , . .  l t

w d a ła -
la ko-Ł J M E :" . l a d a

n a l .  kaleaoaow . Ibliuak, b a k _  
fa n aab óm, » «k ie n «k  diieainnyoh 

mit, I i t o u w it a  
i n # .  rtM iadnyabEJSl*  1 y.dfci węA wllnldju

w ia n k ó w  U itow aa  pod adnaM n

— ir.

' n a b  m  -*- ij
□  n a i  M ta  ł a ­tę

TĘCZA99

STOS

f f
ROBOTA SOLIDNA EXPRESOWA.

howjfpłaoaudabnn
fason wedfug zyotuła 1 
50.000 My. dam sa oM ą* 
piesie mi jeuaago aoicujm 
t kacimi# hec iu Jmc« e 
aia w śródmieściu. Qq m S 
obojętny. Wiadomi l f m yu 
WilZoss. e lo r jB to  L 8  

poawerea. 'RB

M \m

miWIHilllili JwdUumy Z 
a Vachalt«yą yoówóipą 
1 Oorwpomayayą polsko 
■ m .  a kujroMtnia prak- 
q są w  dałam Uawatnym,

M  , l$ n '
a rtiwdUia 

do Ad . H. Dc

£

IGBUW1B!
n a  s k ó r k o w y c h  o b c a s a c h
Czarne ohromowe wysokie 6WJ(J, 
pierwszej jakości, bardzo trwałe  
7)0#, w lśn iow* lub b rom . 6940 
w  f u  oz eng lab  w trszsw .

Lukiiuswi iib frant. obcauU:
Gem z czar. 7600, te sajce z lak. 
8900, najlepsze ezewro, fason  
wiededski, szkocki lab  warszaw* 
skl 10.900, w iśniowe 8900, praw ­
dziwe ssewi o w iśniowe lab  bruiis. 
w fas,«u . szkockim lub warszaw. 
11.900 popielate szewro 10.500. 
W ielk i w ybó r buelków  Irehowych

..i  karnawał nadeszły:
Faotofelki prunel. 2200,2!>00,4900, 
lakier, od 5500 wzwyś, eaółcnka 
lakier, w  najnowszych fssobaeh  
7500— 8580, czysto jedw abna ró­
wni *4 na składzie. W ielk i wybór 
pantofelek szewr,, ireh. w  roś­
nych kotem  h  i t. p.

aiłCLA bil AND £
Krak6w, Starowiślna W l

38

Uurowej 1 zdolnego 
a u a d n lk a  z unc b*  mą
azkołą handlową, oajjhęt-
aiej i brauży teehntócne].
Hartownia pa stf«. szen li«. ictyk.

„ Z i n t r -  
Kraków, Szpitalna 7,

ORKIESTRA
doborowa, w ilości wodłng 
tyczenia, z najnowmayni 
repertuarem na bało, wie- 
u w i ,  wesela i na wyjazd. 
-Roszenia pn/jmmje u
H ENRYK ROSNER
Kraków, Starowif ,a 47.
p o w m m  ftrhia o d d a

l i m o M i
uczciwem u kupcowi, ma- 
ibcemu lokal frontowy a 
dulą wystar/s naiuchliv», 
ulicy w Klukowie. Pisen 
ne zgłoszenia pod „Mag» 
zyn obawia*, KRAKÓW 
skrytka 105. 8"

■cyn na K e i i f  resówkes .  In ło p o l ik ą  

A . M oeskoe  sk l I Ska, ln i„  W a rs z a w a , S ienn a U .

Skórki surowe
lisie, tchórze, kuny, wydry i t. p. k u p u je  

i p ła c i  n a jw y ż s z e  c en y  2300

U  lir, Kraków, ii Mika kl
OKAZYAI OKAZyCI
fiaduenłtraBijiert nircisalaego inQie!!kiego

Dia P. T. Hurtowr.ików, Kółek Rolniczych, 
Związków ,etc. o d p o w ie d n i  r a b a t .
Na prowincyę uskuteczniam wysyłkę pocztą 
lub koleją za zaliczką Również w wielkim 
w> borze herbatniki, czekolady, obwarzanki 
wafle, cukierki itp. — Do nabycia u firiiij™

■U ( V1 U•
■>237 (Przystanek

, jurni
iramwajowy Nr. 5 i 6).

Biuro rewizyi losów
przy  D em u  In form acy jn . E lb sn ich iiiz  
K rak ó w , Rynek 8, podejmuje się rewizyi 
wszelkich losów i papierów wartościowych.

IW W A

Na Jr

PRZEPUKLINĘ
( d l a  ł a n ó w .  P a r t  I d i l u 1) .  

t > t >  ciia4by m a j s t a r a z #  | i r i » , » l i r « r .  u w i l  ,C t  a ,  e ra t>>  a  
u l  pcMiki a i «  ■ aoi * w i ; a f  apaouc pa  H o b a t a w  p n a u  l » -  
wtaaia a .  b a *  b o M a l 1 s b a l - « — i* b u d a t a w i  a o w a f#  ■ itfc. tuw.

DYREKTOR
natychmfast porzuklwany

do gimnazyum żydowskiego z językiem wykła­
dowym polskim. Wymagana gruntowna zna- 
jomośó języka hebrajskiego. Referencye oraz 
szczegółowe oferty adresować: W e ld m e n ,  

x  G ic d n o , P o lic y jn a  34.

Biuro spedycyjne poszukuje
|4 akwizytora
i i magazynów ogniotrwałych
' v; centrum miasta.’— Zgłoszenia z podaniem 
'warunków pod „Spedycya 36“ ao Ad. N.Dż.

 2_

’-l
* W lu w o m  a s *

wykonuje wszelkie

.oinierze, manszety, półkoszulid, krawatki,
................................. . .  . kićnmtttd

norymberskie sprzedaje 
hurtownie p ó  —Imblrnla O S S M l 41

szelki rękawiczki, pończochy, skarpetki
| do noea i towary

«7a«luka a«c* ' f—L Ora easkal*# (Dst«Uom mpitala Iw.
•m u u  . jr> tatato *  BaóapMMb). — Ola Part dam ika       _

i ifeiiłasa. —  i.fsRljr w «  w»*jr«tkl«b pMUłwath. 14401 W "  pStiWABSee^l^  lW 04A V SSeO W I 1  ^  L  A  ■  _

M " 4 za.mówlenla w zakros A .  W a c h S m a n
óAAAAAAAAAAAAaAAA i drukarstwa wchodzące Kraków, ul. Krakowska L. 7.
JbUMem Wal Sb. 'W tih w śm i, m l  mm. *  t * , - ...U -S . FdflsiBk .« * * * »
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W W W j DODATEK OWY Ift
MAKSYMILIAN KOREN.

Antologia poezyi żydowskiej
Przełożył i zebrał S. Hirszhorn.

Wydawnictwo B-cia Lewin Epstein i S-ka, Warszawa 1921, str. 262.

„0, w y perły moje,
Łzy  wy me dziecięce,
Czy was pozbierały 
Czyjeś dobre ręce?
Po dalekich krajach 
I po ziemi całej —
Wszędzie wy się, perły,
Cicho rozsypały"...

(Abraham Rajzen)
S. Hirszhorn zebrał perły poezyi żydow­

skiej, rozsypane po zapomnianych almana­
chach i pismach, w  kilkuletniej pracy, doko­
nał sam wielkiej ilości przekładów i stworzył 
antologię, której brak dawno odczuwano. 
, Tworzę, a więc jestem" można sparafrazo­
wać myśl Kartezyusza odnośnie do narodów. 
Żaden artykuł dziennikarski nie wywalczy 
narodowi prawa istnienia, żadne’ dzieło ling­
wistyczne nie powoła do życia martwego 
języka, jeśli twórczość poetów nie zaklnie 
ducha^ narodu i jego języka w dzieła poety­
ckie.

Natychmiast po otrzymaniu książki z re- 
dakcyi, pobiegłem z nią do mych kolegów, 
literatów polskich, aby się pochwalić nią, 
jak sztubak— dobrem świadectwem. Koledzy 
moi z zaciekawieniem przerzucali karty: 
„Jaktol więc u was pisze Z. Segałowicz po­
emat „W  Kazimierzu nad W isłą?!“.

„Boże! Gdybyśmy wielkie morza mieli, 
Tęsknotę moją ukryłbym wśród burz...
Sam na sam z drogą wolnością, w topieli 
Błogosławieństwo słałbym nurtom mórz... 
Gdyby nam skały zesłali anieli 
Co zrębem — chmury tną, jak nóż,
Na sam szczyt wszedłbym conajwyższej skały, 
By w s ie  i g ro d y  u nóg mych leżały.

„Toż to istna rewelacya!" W ięc to prawda, 
że poeta Menachem napisał po żydowsku 
poemat „Polska?".

„Jam nie wzrósł, Polsko, wśród twych żyz-
[nych łanów, 

Mój pradziad nie szedł nocą po twej drodze 
Z tłomokiem, towar dźwigając dla panów; 
Dziad nie dzierżawił młyna ani szynku, 
Gdzie chłop i szlachcic spijali się srodze, 
Ani handlował butami na rynku...
Lecz, choc na innej zgoła wzrosłem glebie, 
Ja mam cię, Polsko i pojmuję ciebie.

Wioin, że nad tobą czarne chmury wiszą, 
Ponure cienie krążą wśród twych zgliszczy; 
Ze pyt okrywa żywy ślad twej sławy,
Sławy co żadna przemoc jej nie zniszczy; 
Że brzmi w powietrzu pieśń twa, tchnąca ciszą, 
Bez słów, jak nasza pieśń u wód Babelu...
I ot ja, wieczny wędrowiec bez celu, 
Najtkliwiej doli twej współczuwam krwawej 
Ja z pocieszeniem przybywam do matki,
Co po swych dzieciach siedzi na pokucie, — 
Więc przyjm me szczere, serdeczne współ-

[ czucie"...

—  „A  myśmy tak wynosili Polenlieder 
Lenaual*

Skromna, pojedynczemi farbami malowana 
akwarela Barkahana „Miasteczko" gdzie

„ ...tu ż  przy rzeczce miasto leży,
Pod miasteczkiem droga mknie,
Krzyż, przy Męce kwiatek świeży. 
Wokół pola, łąki pstre

wprowadza nas w pogodne, codzienne życie 
żydowskie. A le już wkraczamy w „Ghetto" 
(Izgor)

„Uliczki ciasne i tonące w błocie. 
Niskie chałupki, sprzęty: stół i łożko; 
Szyby wybite, zapchane poduszka 
Kominy krzywe, jak pazury kocie.

Kramy sprzedają łójówki i śledzie 
Tasiemki, mydło, cytryny i masła; 
Handlarz byt w'nędzy i rozpaczy wiedzie, 
Ma kark schylony, źrenicę wygasłą.

Dziateczki mają duże głowy wodne,
Rączki i nóżki cienkie jak patyczki 
Zsiniałe wargi, oczy skrzące, głodne,
Wązkie piersiątka i wyschłe języczki.

Rzężą serduszka i płoną oczęta 
Kaszlą i duszą się biedne ptaszęta;
Wciąż gniazdko rzuca nowy gość maleńki 
Dziecięce mnożą się grobki- trumienki"...

Jeszcze Abraham Rajzen zamyka się w swej 
„samotnej izdebce" i w rzewnej prostocie, 
w której dźwięczą akcenty Heinego i Kono­
pnickiej, duma nad niedolą własną i braci, 
ale Morris Rosenfeld w turkocie maszyn 
fabrycznych snuje swe melodye o niewolniku 
igły, który „gdy padnie raz bez sił, wnet 
inny go zastąpi człek, i będzie szył i szył...,
0 „łzie, która pada na żelazko", o „synusiu", 
ktorego ojciec robotnik nigdy nie widzi czu­
wającego, a gdy syn raz się obudzi, ojca „nie 
starczy już!"

„Płacz za miliony" Morrisa Rosenfelda, 
nieco jednostronny i programatyczny, jak 
hasła klasowe w walce o dolę „pokrzywdzo­
nych ludzi", doznaje niezwykłego pogłębie­
nia w wierszach i poematach Bialika. Bialik 
to wieszcz na miarę proroków hebrajskich, 
których posyłał Pan do narodu, aby nieśli 
mu słowo. Toteż ogień jego „z nieziemskiego 
powstał ogniska", wieszczba jego potężna
1 straszliwa, iak przeklęctwa Jezajaszowe... 
Bialik płacze za naród cały... Ale częstokroć 
na lutni wieszczej Bialika zaczyna boleśnie 
drgać struna, obca prorokom hebrajskim, 
struna tęsknoty za ziemią:

„Pójdę het w pole, posłucham, co mówi Bóg
[pośród zboża, 

Co szepcze wiatr, swywolący po dumnych
[głowicach kłosów 

Co mruczy strumień w rozpędzie ze szczy­
tó w  gór sphdający, 

Co snuje promień słoneczny i o czem myśl5
[pąkowie.

Pójdę na pola, na błonia i w morzu kłosów
[utonę —

Zleję się z falą złocistą, jej wolnym ruchem
[popłynę,

W  słucham się w lasu milczenie i w  tajcm-
jniczy szum gajów. 

Ucha przychylę do gędźby drzew, cichej
[a uroczystej.

Do łona ziemi wilgotnej przypadnę, twarz
[w  niej utulę,

I płacząc łzami gorzkiemi, zapytam się ro-
[dzicielki;

Powiedz o matko ziemico,/.. czemu mnie
[piersi umykasz? 
(tłum. Jana Kirszrota.)

Od „Elegii żydowskich" wraca Dawid Ein- 
horn na którym ciąży „ból tysiąca pokoleń, 
i który nie wie, co silnie gnie ciało i duszę 
życie Kaina, czyli Abla zgon?" do Litwy do 
krainy, „co pieśń jego zrodziła — stęsknioną,

samotną, sierocą", do krainy, „gdzie smutek 
się snuje po miedziach, i szepce coś drzewom 
samotnym i szarym ugorom i rżyskom; do 
różowych milczących zmierzchów, do niebios, 
co niemo nad ziemią się kłonią, jak matka 
nad próżną kołyską".

Wśród sześćdziesięciu dwóch poetów, re­
prezentowanych w antologii, poczesne miej­
sce zajmuje Szymon Frug, Jehoasz wszech­
stronny i kulturalny poeta-miśliciel, i Z. Sznur, 
pieśniarz o charakterystycznej plastyce i so­
czystej barwności. Autor antologii starał się 
objąć całokształt poezyi żydowskiej, stąd 
nieraz spotykamy w zbiorze utwory prze­
brzmiałe, lub wiersze, w których tendencya 
tłumi piękno.

Piętnastu tłumaczy prócz autora zbioru 
złożyło się na dzieło. Szczególnie piękne są 
przekłady Chmielnickiego, Kirszrota, Belmon- 
ta, Toma i Wagmana i autora antologii.

Antologia S. Hirszhorna stanowi cenny 
nabytek dla polskiej literatury. Hirszhorn mo­
zolną pracą tłumacza wkroczył na drogę, 
dotąd zgoła zaniedbaną. Polska publiczność, 
która czyta chętnie liryki chińskie „Noś pa­
rasol i przy pogodzie", powinna sięgnąć do 
tej książki, ilekroć źli ludzie postraszą ją 
żydami; a przekona się że duszę naszą oży­
wiają wszystkie te same bóle i radości, uko­
chania i nienawiści, co i reszty ludzkości. 
Silnie dźwięczy w niej jeszcze nuta wędrow­
nego nomady, ale potężnieje już nuta uko­
chania ziemi...

„. . stoi kraśne lato,
Błogosławiąc pola świetlejące smugi.

Aż pod samą rzekę idą sobie pługi,
A  dalej na łęgu mozolą się kosy.
Nagle młyn żydowski żywo zakołatał; 
Młynarz nie ma ziemi i orać nie umie 
Tedy z ziemią Bożą przez ten młyn się zbra-

[tał“ .

LEO N S Z E R E S Z E W S K I.
ATAK.*)

...Pędzić naprzód, naprzód... Jeszcze dalej... 
ciągle dalej... aż pod wzgórek... Już niedłu­
go —  prędzej, prędzej...

...Szumi w uszach... czasem dźwięczy... 
jeszcze dalej... prędzej, prędzej... Aż pod la­
sek... w uszach szumi —  teraz dźwięczy... 
szumi... szumi..

...To anioły rozmodlone... to bagnety oskrzy­
dlone... a tam Pan Bóg... Panie Boże, wielki 
Boże... już niedługo... Panie Boże —  my anio­
ły —  zaraz koniec —  a bagnety —  szumi, szu­
m i— dla miłości, dla ludzkości...

...A gdzie miłość — a gdzie słońce?... Już za 
chwilę— lasek, wzgórek... Teraz trzeba— je­
dną chwilę —  bagnet silnie —  z góry ua dół... 
z dołu w górę...

...Niebo... słońce... coś się dzieje... Światło 
gaśnie — lasek, wzgórek... ciemno, zimno... 
ginie wszystko... Cosik jęczy i coś płacze... Mo­
ja inatka— matuleńka— słodka matka— matu- 
leńka... teraz bagnet silnie naprzód —  z góry 
na dół, z dołu w górę... moja matka —  Święty 
Boże! -— umrze kiedyś moja matka, umrze, 
kiedyś matuleńka...

ŚMSERĆ.
...Rżnij, bij — duś— morduj... Miażdż głowę 

kolbą, bagnetem wedrzyj się w pierś —  szarp 
póki sił starczy— krwią rzygaj — kop i pluj...

Ja to samo robię... Rozwydrzyły się moje 
ręce —  pałce kurczą się do twej grdyki —  chcą 
dusić — rżnąć — psiakrew...

A  potem głowa ci się w tył przechyli, oczy 
mgłą zajdą — coś dziwnego na ustach siądzie, 
rozchyli je...

Ja przy tobie... głowa mi się w tył prze­
chyli — coś dziwnego na ustach siądzie...

Ave Mary a!
* )  Z  in te resu ją cego  zb io ru  s zk iców , osn u tych  na tle  w ra żeń  fron­

to w y ch  „D ro g a "  (z  no ta tn ika  żo łn ie rza  N ak ł. T ow . W yd . „ Ign iś “  1922.)
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W  Stan. i. lilia.
(ł »azyi premiery „Pragmatystów* w Warszawie.*)

Na temat sztuki istnieją wciąż jeszcze bar­
dzo dziwne przesądy i nieporozumienia. Jedni 
szukają w sztuce piękna czy poezyi i nie 
umieją jasno wyłuszczyć, na czem właściwie 
swe piękno, czy poezya polegają. Inni zaś 
zwracają szczególną uwagę na ideologię da­
nego dzieła sztuki, szukają jakichś tendencyi, 
ukrytych myśli i t. d. Inni wreszcie żądają 
od sztuki aby była możliwie wierne m odbi­
ciem życia rzeczywistego. Wszystkie te rze­
kome kryterya sztuki, nie mają z istotą jej 
absolutnie nic wspólnego i są tylko koniecz­
nym balastem, którym sztuka musi być siłą 
rzeczy obciążona.

Dopiero teoretycy t. zw. nowej sztuki po­
stawili sobie za zadanie znowu raz zbadać 
właściwe elementy sztuki. U nas do takich 
krytyków należy Stanisław Ignacy Witkie­
wicz, zarazem wielki malarz i dramaturg.

W  swoim dziele „Nowe formy w malar­
stwie* oraz w swej nowej książce „Szkice 
estetyczne* * * ) tudzież w całym szeregu arty­
kułów, rozsianych w pismach codziennych 
krakowskich, w warszawskim „Skamandrze* 
oraz w  przedmowach do jego dramatów, na­
kreślił Witkiewicz szeroko, jasno i głęboko 
fundamenta i wznoszący się na nich gmach 
sztuki jako takiej, sztuki wszelkich czasów, 
wszelkich narodów. Uznaje on tylko jedną 
wielką sztukę, ciągnącą się od tysięcy lat, 
a jest uią ta, która posiada fo rm a ln e  w ar­
tości.

Wedle WitKiewicza, stanowi sztuka zupeł­
nie odrębny, własny świat ze swojemi włas- 
nemi prawami, ze swoją własną logiką i psy­
chologią. Sztuka ta istnieje tylko dzięki swej 
formie, a w formie tej mieści się już jej t. zw. 
„treść*, ten nieistotny, ale konieczny balast, 
obciążający sztukę. Jest on nieistotnym, po­
nieważ uczucie metafizyczne (czyli bezpo­
średnio dana jedność,osobowości), które jest 
konieczną przesłanką każdej prawdziwej sztu­
ki, nie może się niestety bezpośrednio obja­
wiać, lecz musi spolaryzować się wcześniej 
w  sferze uczuć życiowych, w sferze intelektu 
i t. d. danego artysty, aby módz później żyć 
6wą konstrukcyą. Istotną wartością sztuki 
jest zatem fo rm a  czyli konstrukcyą czyli 
jedność w wielości. Malarstwo zatem nie jest 
niczem innem, jak bezpośredniem pojmowa­
niem konstrukcyi. Jeśli ktoś później z jakie­
goś obrazu stara się wydedukować światopo­
gląd artysty, jeśli wysnuwa z niego jakieś 
myśli na temat Tajemnicy Istnienia, to może 
to być niewątpliwie bardzo ciekawe — a mo­
że nawet genialne, —  istotnymi jednak są: 
ujęcie formy, konstrukcyą i malarskie walory. 
Wszystkie te cechy moglibyśmy nazwać sty­
lem.

Na podstawie tych kilku słów możemy 
obecnie mówić o Witkiewiczu jako artyście.— 
Jako malarz należy niewątpliwie do najpłod­
niejszych twórców nie tylko naszej epoki, ale 
wszelkich czasów. Proszę sobie pomyśleć 
3000 (trzy tysiące!) obrazów olejnych, akwa­
rel, portretów, pasteli, nie mówiąc już o ry­
sunkach, szkicach, ex librisach, projektach 
1 t. d. Należy przytem zaznaczyć, że niemal 
wszystko stoi na wyżynie, a twórczość dwóch 
ostatnich lat jest niemal fenomenalną. Witkie­
wicz tworzy bez przerwy, a talent jego roz­
wija się wprost w szalonem tempie. W  twór­
czości jego jako malarza można już obecnie 
rozróżnić trzy zasadnicze epoki. Pierwsza 
faza (1906— 1913), z której pozostały prze­
ważnie rysunki węglem i pejzaże olejne, ma 
pewne cechy demonizmu i jest niemal na- 
wskróś literacką. Odzwierciedlają się w tych 
dziełach radości i bóle codziennego życia, 
jego tragiczna i groteskowa strona i charak­
terem swym przypominają często karykaturę. 
W  1913 wyjeżdża Witkiewicz do Australii, 
skąd po wybuchu wojny wraca przez Indye 
i Bałkan do Rosyi. Tam zaczyna się pewna 
przemiana jego artystycznej struktury. W Ro­
syi stworzył Witkiewicz w ciągu trzech lat 
przeszło 8li0 kompozycyi i 490 portretów.

‘ )  Teatr Eksperymentalny „Elsynor* 29/XIl. 1921.
** ) N akład  Krak. Spółk i w yd aw n icze j 1922.

N O W Y  D Z I E N N I K

Tam powstał jego cykl astronomiczny, zło­
żony z 15 obrazów (własność p. Leśniewskie­
go w Warszawie), powstał też cały szereg 
innych rzeczy, z których wiele zaginęło nie­
stety. Podziwiać należy wytrwałość i odwagę 
Witkiewicza, który tworzył w najcięższych 
czasach teroru bolszewickiego, kiedy śmierć 
wyglądała z każdego kąta. W  1918 wraca do 
kraju i tu następuje zasadnicza zmiana. W e 
wrześniu 1918 powstaje „Hamlet*, może pierw­
szy obraz, którym Witkiewicz staje na grun­
cie nowej sztuki. Późniejsza cała produkcya 
jest już zdecydowanie silna i przeważa w niej 
to, co Witkiewicz zwie właśnie C zys tą  F o r­
mą, t. j. samą konstrukcyę, odartą z wszel­
kich innych nieistotnych naleciałości. Witkie­
wicz nie odtwarza w nich rzeczywistości, nie 
jest to nawet rzeczywistość snów i marzeń. 
Jest to zupełnie osobny świat Formy, w któ­
ry Witkiewicz zaklął magicznie konstrukcyę 
i barwę Jego obrazy nie są jednak abstrak­
tami. Artysta posługuje się oczywiście przed­
miotami świata widzialnego, ale nie w celu 
ich odtwarzania, lecz w celach wyłącznie kon­
strukcyjnych. Przedmioty służą tutaj jako 
„napięcia kierunkowe* celem nadania masom 
kompozycyjnym pewnej równowagi, czy też 
perwersyi. Im bardziej skomplikowaną jest 
kompozycya zarówno pod względem rysun­
kowym jak i barwnym, tern trudniejszą jest 
ona do zcałkowania i tem większe uczucie 
metafizyczne wywiera na widza. Ta faza 
Czystej Formy trwa nadal i powstały w niej 
takie arcydzieła jak „Walka Juljana Aposta­
ty z Królem Perskim*, „Ogólne zamieszanie*, 
„Kalinowe dwory* i t. d. W  ostatnim roku 
jednak można zauważyć u Witkiewicza pewną 
dążność do abstrakcyi, dążność do koinbina- 
cyi formy z barwą bez względu na przed­
mioty, których resztki widnieją jeszcze na 
obrazach. Nazwałbym fazę tę syntetyczną, 
jakkolwiek są to dopiero początki, początki 
zupełnie wyjątkowe, niemal genialne. Twór­
czość ta, aczkolwiek zupełnie indywidualna— 
podobnie jak cała twórczość Witkiewicza — 
przypomina poniekąd Kandisky’ego, tego 
wybitnego twórcy abstrakcyjnego malarstwa. 
Za najwybitniejsze uważam tutaj dzieła jak 
„Przecinające się linie*, „Burzą morską*, 
które oprócz walorów malarskich posiadają 
specyficzne ujęcie formy, właściwe tylko 
Witkiewiczowi. Witkiewicz potrafił się wogóle 
uniezależnić od malarstwa Zachodu, wielbi 
natomiast sztukę chińską, która wywarła 
pewien wpływ na jego twórczość. —  Nie 
ulega wątpliwości, że artysta ten należy do 
potentatów malarstwa nowoczesnego i że naj­
bliższe miesiące już mogą przynieść coś zu­
pełnie nowego i nieoczekiwanego. Odkrył on 
tym, którzy wiedzą, czem sztuka jest, nie­
znane dotychczas horyzonty, odkrył nowy 
świat, w któiym formalne wartości są alfą 
i omegą dzieła.

Witkiewicz nie zasklepia się tylko w ma­
larstwie. Jest wszechstronnym artystą. Upra­
wia także #- jak już powiedzieliśmy — dramat 
i krytykę artystyczną. W  ciągu trzech lat 
napisał Witkiewicz 18 dramatów, z których 
tylko 2 ujrzały dotychczas światło dzienne 
i deski teatralne. Reszta najlepszych rzeczy 
znajduje się niestety jeszcze w manuskrypcie. 
W  dramacie chodzi Witkiewiczowi jedynie
0 działania, o „napięcia dynamiczne*, które 
odpowiadają sensowi słów i pojęć w poezyi
1 napięciom kierunkowym w malarstwie. W i­
tkiewicz tutaj nie wypowiedział jeszcze osta­
tniego słowa, jest jednak —  mniemam —  na 
najlepszej drodze do stworzenia nowego dra­
matu, którego istotą jest Czysta Forma. Jemu 
nie chodzi o kopiowanie życia, o kształtowa­
nie problemów i t. p. Jego sztuka jest nie­
zależną od rzeczyw istości i żyje tylko w świę­
cie formalnych wartości. W  dramacie chodzi 
mu o to, aby widz czy czytelnik przeniósł 
się na chwilę w inną, arealną sferę i mógł 
żyć samemi napięciami, które mają swą 
własną formalną logikę nie mającą nic wspól­
nego z logiką życiową. W ilz  musi tu żyć 
tylko konstrukcyą samego utworu, która w y­
wiera na niego metafizyczne uczucie. —  Że 
to jest możliwe, pokazał nam Witkiewicz w 
swym doskonałym dramacie „Metafizyka dwu­
głowego cielęcia* oraz po części w wysta-

wionycn nie dawno w Warszawie „Pragmą- 
tystach*. Tutaj żyje się rzeczywiście prawdzi- 
wem pięknem formalnych wartości. —  Kto 
pragnąłby się szczegółowo zaznajomić z isto­
tą i celami dramaturgii Witkiewicza, tego 
odsyłam do jego rozpraw teoretycznych w 
„Skamandrze* oraz do przedmów do „Tumo- 
ra Mózgowicza* i „Pragmatystów* (druko­
wanych w poznańskim „Zdroju* 1920).

Witkiewicz jest jeszcze człowiekiem mło­
dym i sam powiada, że dramaturgia jego na 
razie jest eksperymentem. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że to, co dotychczas nam dał, 
pesiada nieprzemijające wartości i że zarów­
no jako malarz jak i jako dramaturg i teo­
retyk należy do wybitnych ludzi naszego 
stulecia, z kiórym winien się zapoznać każdy 
człowiek, dla którego Sztuka jest wielkiem 
objawieniem. Julian Rottersmano.

Nr. 8

NA MARGINESIE.

Kobieta żydowska.
Zapytano mi się niedawno temu, czemu 

pismo nasze tak mało poświęca miejsca roli 
i znaczeniu kobiety żydowskiej w ruchu od­
rodzeniowym narodu.

Wzruszyłem ramionami. Nie wiem. Pisać
0 tem, jaką rolę odgrywa kobieta żydowska 
rzeczywiście na podstawie swego zaintereso­
wania się ruchem narodowym, znaczyłoby 
skazać się raczej na milczenie, bo przecież 
przyzna pani —  powiedziałem interlokutor^® 
mojej —  nie zajmujecie się niczem. Chodzi­
cie aość pilnie na wieczorki, nie rzadko na 
koncerty, ale to przecież żadna zasługa. 
Wszak jeszcze więcej czasu poświęcacie na 
wieczorki nieżydowskie, na literaturę nieży- 
dowską, no a w  gruncie rzeczy, co zrobić 
z wieczorem?

No, a uczymy się przecież pilnie języka 
hebrajskiego, wśród uczącej się młodzieży 
kontyngent nasz jest najznaczniejszy— odpo­
wiada z przekąsem nadobna pani.

Owszem, przyznaję, że ruch hebrajski wśród 
młodzieży żeńskiej jest bardzo znaczny, ale 
zdaje mi się, że z czasem ginie gdzieś w pia­
sku, nie wydając trwalszych rezultatów, bo 
proszę pani wyliczyć mi choć kilka rodzin, 
w których byłe koleżanki pani, dawniej za­
palone hebraistki, obecnie zamężne, wycho­
wują dzieci swe w duchu hebrajskim. Cały 
ruch, choć. w rzeczy samej tak bardzo sym­
patyczny wydaje mi się troszeczkę za mało 
poważnym, za mało zorganizowanym, za mało 
celowym, za to nie można mu odmówić pe­
wnej krzyldiwości i tego, co Niemcy nazywają 
„Zur Schau tragen*.

Zanim interlokutorka moja zdołała zaprze­
czyć słuszności moich twierdzeń (namyślała 
się bowiem kilka chwil nad odpowiedzią) za­
gadnąłem:

A  proszę pani, cóż np. kobieta żydowska 
dotąd zrobiła dla „Keren Hajessod?* Może 
pani będzie tak uprzejma odpowiedzieć na to? 
Tu i owdzie jedna na dziesięć tysięcy zna­
lazła tyle siły, by rozsać się ze sznurem pereł, 
czasem ta lub owa żydówka poświęciła jeden,
1 to najcieńszy, pierścionek złoty, jeśli ich 
miała kilka, a tak poza tem, o ile mi wiado­
mo, to „Keren Hajessod* otrzymuje od waa 
od czasu do czasu kawałek złamanego lichta­
rza, grynszpanem pokryty kulczyk, albo sta­
ry puhar z wypadniętem dnem. Przyzna pani, 
że to trochę za mało na tę rozkołysaną, roz­
ognioną i bezbrzeżną tęsknotę za Falestyną, 
A  przecież mogłybyście całem iydoslwera 
zawojować; jesteście przecież większością, 
mężów trzymacie pod pantoflem, gdy chodzi 
o rzeczy bardziej osobiste, i ujmującą waszą 
zalotnością niejednego umiecie uczynić po­
wolnym dla waszych zamysłów. No i cóż 
proszę pani?

....(milczenie).
W idzi pani,' sama pani milczy z zawsty­

dzeniem, a nam każe pani pisać, może nawet 
wychwalać, pisać sonety na cześć każdego 
paciorka, który próżność wasza składa w ofia- 
rze —  kochanej Ojczyźnie, znękanemu cha- 
lucowi

Oto ma pani powód: i my milczymy ze 
wstydu. Manes.


